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Bojkot ż y d ó w  w Warszawie.
Obalono w Warszawie Romana Dmowskiego. 

M ino to miazmaty, które wsączył w umysło- 
wość burżunzyi polskiej, jwko jej paroletni przo
downik, nie wyginęiy wraz z tym u adkiem, 
lecz rozwlokły się po Warszawie w formalną 
epidemię —  malignę antysemicką.

Chwiejący się Dmowski wj g ażał żydom boj
kotem, jeś iby jego kandydatura upaść miała... 
Zblokowana przeciwko niemu prasa oburzała się 
na ten terory m, na kopiowanie w życiu poi- 
skiem metod czarnosecinnych. Dzień po dniu 
niemal piętnowała wybryki dwugroszowego or
ganu, który wrzawą sekundował Dmowskiemu 
i biegł na harc antysemicki, zbrojny w bruko
we pomysły i wymysły.

Tymczasem padł Dmowski już przy prawybo
rach, a przy wyborach tegoż doświadczył i kan
dydat burżuazyjnego bloku, Kucharzewski, nie 
Uzyskawszy poparcia wyborców żydowskich.

Dwugroszoae pisemko, obliczone g ównie na 
czas w> b0'czy, nie przycicba — owszem staje 
się rozpłodowcem antysem>ckim na użytek wię
kszości prasy od niewybrednych „Kury. rków“ , 
aż do pcżującej na olimpijską powagę „Kultury*. 
W różnej mstrumentacyi ten sam ton dwugro 
8zowy!

Czytelnicy przypominają sobie powód tego 
niezwykłego r^zaamiętaienia: oto żydzi z kole 
Rium wyborczego głosami swymi przeparli Ja 
Riełłę przeciw Kucharzewskiemu. Wydostał się 
kandydat, słabo wysuwany, bo mający za sot ą 
tylko część pndetaiyatu, człowiek muże słabych 
kwalifjkacyj, ale którego przeszłość nie wnosiła 
żadnych, komukolwiek wiadomych, cech ujem- 
hycb. >

A  Warszawa wybredzać przyzwyczajoną nie 
była: nie miała zbytniej do posłów fortuny... 
Pomińmy nawet Dmowskiego, który się muie 
jfrał B smarkiem, a potraf.ł jedynie swoją StU- 
Wkij polityczną wywoływać zgrzyty i niesmaki... 
Ale ta Warszawa za as do pierwszej Dumy sła- 
ta, np. hrabiego Tyszk ewuza, o którym szła 
Przecież fama, jak się był płaszczył przed takim 
hikcztmnym satrapą, jak wileński Orżewski, spla 
hiiony krwią krożańską.. Zniosła też Warszawa 
bobrze ośmiesz, me, które jej ygotował na wety 
krabia wybraniec — w Dum e mil zący —  a po 
Jej rozwiązaniu drukujący w prasie olbrzymią 
•bowę, której.. omal me wypowiedział!

Ale burżuazya warszawska przyzwyczaiła się 
b^azać te dumskie fotele, z których j j przed- 
8tawirie e mogli rglądać wzgardliwie bu nim 
Wrócone piety mimstiów i czarnej sotni: skraj 
bej, umiarkowanej czy paździei mko * ej —  za 
8*ó j dziedziczny klejnot, a na iobotnika, który 
^apregnął zasiąść na takim samym meblu spoj- 
rżała memal, jak na włamywacza — wyborcy 
*b§ żydzi, którzy mu w dopięciu tego celu do- 
^ptnogli —  spotwornieli w jej oczach do rzędu 
Nieuczciwych weź ych, którzy włamywacza wpu
ścili do senktuaryum dumsktego...

Wszystko to już u nas — za kordonem — 
wydaje się czemś maniackiem, histerycznem, 
Niepujętem!

Żydzi-wyborcy nie nadużyli nawet swej prze
wagi w kol. gium wyborczem w tym stopniu, 
Nżeby pokusić się o posła z pośród siebie, u- 
^żględnili zatem w pewnych granicach drażli- 

ludności poNkiej, którei, i ot’ bene, już

byłrząd —  przy zmianie ordynaeyi dumskiej 
przepołowił liczbę mandatów.

Ale nie uwzględnili chorobliwych ambicyj tej 
burżuazyi...

Nieścisłością by było, gdybyśmy obecną za
ciętość burżuazyi polskiej kładli wyłącznie na 
karb upadku kandydatury — czy to Dmowskie
go, czy Kucbarzewskiego.

Były momenty przygotowawcze: z jednej stro
ny antysemickie basła endecyi, które spopula
ryzowały się, pomimo, iż wódz głosiciel tych 
haseł popadał w coraz większy dyskredyt. Z dru 
giej strony wyzywający ton żargonowej prasy 
separatystycznej, która nadużywała faktu, iż 
ma do czynienia ze społeczeństwem polskiem, 
więc pozbawionem własnego rządu, aby w taki 
sposób wytykać mu, iż z niem się liczyć niema 
potrzeby — na jaki, rozumie się, w żadnym in
nym kraju współwyznawcy piszących to, a na
wet współideowcy, sobie nie pozwalają..

Na pogorszenie stosunków wpływał chroni
czny napływ żydów, wydalanych przez carat 
z Litwy i Ukrainy z ich półrosyjskiem zabar
wieniem —  szczególnie rażącem na ulicach wy
czulonej na tym punkcie Warszawy, z ich bu
tą, którą — jak gdyby chcieli sobie odszkodo 
wać wszystkie lęki poprzedniego życia w at
mosferze pogromowej...

„Litwacy*, krótko mówiąc, dolewali oliwy do 
ognia, podsycanego przez prasę endecką...

A  nie niwelował ich miejscowy element ży
dowski —  w szerokich masach z kulturą polską 
nie oswojony, po części dia zupełnego do nie
dawna braku szkolnictwa polskiego, a przewa
żnie z powodu charakterystycznej na tym pun
kcie polityki caratu, który mimo, że z pośród 
„in»rodców“ największą nienawiść czuł ku ży
dom i mimo, że wszędzie tępił szkołę nisrosyj- 
ską — utrzymał starozakoune hedery, ażeby 
właśnie ludność żydowska przez wyodrębnione 
wychowanie nie przestawała tworzyć klina, nie- 
spojonego z otoczeniem polskiem.

Tembardziej żatem należy podnieść, iż w at
mosferze warszawskiej — w jej środowisku pol
skiem —  do niedawna (bo przed wtargnięciem 
obecnych idej Dmowskich i Balickich) przepo
jonej pierwiastkami o szlachetniejszym polocie 
wyłaniały się typy z pośród inteligencyi ży
dowskiej, które swoją pracą naukową, lub swo
ją wielką oftarnośtią na cele kulturalne czy fi- 
lantropijue ilości ,wo, a może i jakościowo prze 
rastały typy analogiczne, które się pojawiały w 
korzystniejszych dla wzajemnego zbliżenia, wa
runkach ga icyjskich.

Po tem sthematycznem zobrazowaniu stosun
ków przyjrzyjmy się metodzie endeckiej: chce 
ona mieć zawsze pod ręką jakiś objekt szczu
cia, aby nań zwracać uwagę w momentach de
cydujących: w Galicyi „ujęła* kwestyę ruską 
i robi z n>ej #a ta minutę* alarmy dowolnego 
nasilema, gdy chodzi o wywinięcie się z jakiejś 
przykrej dla niej matni, lub o zaimponowanie 
—  w czas wyborczy —  swoją rzekomą czujno
ścią.

W Królestwie za objekt taki obrała obecnie 
żydów, nie bez racyi licząc, że wśród górują
cej wrzawy antysemickiej mniej uwagi pada na 
chroniczne blomaże Kola w Dumie, a dz ś i na 
naprężoną sytuacyę europejską, w której in 
st* nkt ludności Króle-twa ciągnąłby ią grwflłtn.

G ł a s z c z e
^ ł a s z c z ę
G ł a s z c z e
K o s t i u m y

wnie przeciw Rosyi — wbrew „neosłowiańskim* 
kalkularyom Dmowskiego.

I fakt jest znamienny —  tu przechodzimy do 
fatalnych a namacalnych skutków zainieyowa- 
nego bojkotu — choć Dmowski padł, lecz, że 
jego manewr antysemicki nawet do bagażu prze
ciwników endecyi się przedostał, widzimy, iż 
wśród zacietrzewienia antyżydowskiego burżna- 
zya polska w Królestwie, zaczęła odsuwać od 
siebie z widoczną niecbęc!ą myśl o wiszącej 
nad Polską konieczności zdeklarowania się tak 
czy inaczej wobec sytuacyi międzynarodowej.

Zaprzątnięta waiką z Nalewkami polska War
szawa burżuazyjoa nie ma czasu spoglądać w 
dalsze widnokręgi...

Mniej ekonomicznie dotknięte kryzysem pie
niężnym od Galicyi — ale przecież odczuwające 
go Królestwo —  komplikuje go, i oto idzie jego 
burżuazya pod wodzą prasy (z małymi wyjąt
kami) do walki bojkotowej, wywołującej kontr- 
bojkot ze strony żydowskiej, czyli wstrząśnięcia 
w obecaej chwili, szczególnie rujnujące.

Jako p erws-e ofiary padają, rozumie się, ele
menty najuboższe.

Słyszymy o jakichś handlarzach żydowskich, 
którym w bazarze, będącym własnością chrze
ścijanina, wymawia się lokale, to „vice versa“ 
o jakichś przekupkach chrześcijańskich, którym 
kupcy żydzi nie chcą kredytować towaru, o ja
kichś stróżach, którym z tegoż powodu właści
ciele domów —  żydzi chcą wymówić mietsce... 
Obustronnie musi się filantropia wysilać na nie
sienie pomocy tym „pogorzelcom* pożogi boj
kotowej... A  miałoby chyba i bez tego co czy
nić wobec kryzysu: Łódź, gdzie jak w wielkiem 
skupieniu przemysłowetn, każdy kryzys najia- 
skrawiej się odbija, posiada dziś około 10.000 
bezrobotnych...

Śladem politycznego otumanienia i ekonomi
cznych wstrząśnień idzie i moralne zwyrodnie
nie.

W zamęcie tym najbardziej się wybija — kto 
pisze najbrutalniej, kto krzyczy najgłośniej, ko
mu najłatwiej wyrzec się wszelkich skrupułów 
lub ich pozorów.

Prym wiedzie tedy: „Gazeta poranna —
d w a  g r o s z e * .

Więc pojawiają się i tak potworne pomysły, 
jak nawet chęć wypło3zeaia dzieci żydowskich 
z prywatnych szkół polskich!

Rozumie się, iż nie brak w środowisku pol
skiem głosów ludzi, których cała ta akcya przej
muje odrazą, ale głosy ich są zakrzyczane ha
łasem bezimiennych „dwugroszowców*, a co 
smutniejsze i ludzi z i m i o n a m i ,  jak Święto
chowski, Niemojewski..

Że nieodpowiedzialne warcholstwo się w to 
wdało, rzecz niedziwna zgoła, lecz co ta w czam
buł nagonka przeciw żydom zdziałać może — 
nad tem, zdaje się, nie zastanawiają się ci, któ
rych o bezmyślność przecież posądzać nie mo
żna: żydów, lgnących do polskości, odstraszy; 
skurczy szeregi chlubnie zapisanych obywateli 
z ich grona; masy żydowskie, obojętne dla pol
skich idej, ale w wyborze pomiędzy drogowska
zami polskimi a rządowymi, skłaniające się ku 
pierwszym (w miejscowościach, np. uznanych 
za wyłączone z Królestwa, żydzi pomimo po
gróżek bractwa chełmskiego nie dali się użyć 
za narzęizie przeciwpolskm) — mogą koniec
If -ńców 7,os’ać zanę tzone ku nrognm ob^zu rzą.

Himalaje doubla . . . . . . . .  od

angielskie (nowość) 90 cm. długie 

aksamitne, pluszowe I futrzane . . 

angielskie na jedwabiu . . . .  od

Kor. Au Bonheur des dames
Magazyn konfekcyi damskiej
Kraków, Floryańska 10

Wybór wielkomiejski. O s t a t n ie  m o d e le .
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dowego, jeżeli ten ich przeciwko Polakom wy
grywać zechce. A  jeżeli do tej ostateczności nie 
dojdzie skutkiem zbyt zc olo^icznego antysemi 
tyzmu inspirującej rząd czarnej sotni rosyjskiej, 
to w każdym razie masy, dotąd neutralne albo 
posłuszne komendzie asymilatorów, zawędrują 
pod najbardziej separatystyczne wpływy „li 
twackie*.

Polity ka caratu, która, jak to wskazywaliśmy, 
stała w Królestwie na tem stanowisku, iż ży
dów się poniewiera i prześladuje, ale równo
cześnie czuwa się nad tem, aby ci żydzi nie 
ulegali wpływom polskim i nie zatracali swej 
odtębności na rzecz większego skonsolidowania 
ludni ś i w Polsce —  może sobie dziś zwłaszcza 
pogratulować sukcesu: „udali* jej się i „litwa- 
cy* i... polscy „bojkotowey*!

Z a t a r g  a u s t r y a c k o - s e r b s k i .
Zadośćuczynienie za Prochaskę. — Zgoda Serbii 

co do portu. —  Co mówię wa Francyi.
Sprawa Procbaski została ostatecznie zała

twioną. Biuro koresp. donosi urzędown e z Bel 
gradu, że prezydent m nistrów Pasicz, chcąc dać 
dowód, że rząd serbski pragnie p o k o j o w y c h  
s t o s u n k ó w  z A u  s t ro-W  ę g r  a m i, odwe 
dz ł posła austro-węgierskiego Ugrona i wyraził 
swe u b o l e w a n i e  z powodu niezręczności 
kilku organów wojskowych wobec konsula au 
stro-węgierskiego w Prizreacie Prochaski W ten 
sposób sprawę Procbaski należy uważać zaza-  
d a w a l n i a j ą c o  z a ł a t w i o n ą .

W  sprawie portu serbskiego donosi pa'yska 
ageneya Havssa, że wed e informacyi z Londy
nu rząd stibski zgodził się na uchwałę konfn- 
rencyi ambasadorów co do Albami i co do przy
stępu Serbii do morza Adriatyckiego. Uchwała 
ta, jak wadomo, uznała niezawisłość Albaiii, 
oiaz przyznała Serbii nad Adryatykiem tylko 
port handlowy bez posiadb ści terytoryalnej.

W  sobotę złożył francuski prezydent gabinetu 
P o i n c a r ó  w 1 b e  deputowanych oświadcze
nie o sytuacyi zagranicznej. Wskazał on na zu
pełne porozumień e Francyi, Anglii i Rosyi i 
przypomniał, iż Austro-Węgry juz w listopadzie 
stanowczo oświadczyły, że nie mają żadnych 
aspiracyj terytoryalnych. Sadzić należy, że Ser 
bia przyłączy się do postanowień konferencyi 
ambasadorów. Co do rokowań pok> jowych, tru- 
dno przewidzieć dziś ich wynik. Gdyby przy
szło do zerwania rokowań, rola E .ropy me by

łaby zakończoną, bo ponowna wojna mogłaby 
doprowadzić do rozs?e zenia granic konflagra 
cyi. Francya musiałaby wtedy zaproponować 
medyacyę i u mocarstw czymć starania w kie 
runku pokojowym. M mo to jednak jest Fran
cya zdecydowaną wysoko nieść honor narodu. 
Uważam — rzekł dal-j Poinca e — za zbyte 
czne mówić, że e'ementamym naszym obowiąz 
kiem będzie sojusznikom naszym dać c z y n n y  
d o w ó d  p r z y j a ź n i .  Ułatwia to nam roztro
pność i umiarkowanie Rokowcewa, czego one 
pdaj właśnie dał nowy dowód. Na-z stosunek 
do Anglii jest pełen zaufania, jak nigdy. Uwa
żam za wskazane podn eść, że nie są uzasa
dnione twierdzenia nńktórych dzienników fran 
cuskich, jakoby rząd angielski w stosunku do 
mocarstw po.iieiał politykę niezgodną z na-ze 
mi interesami. Cały bieg wypadków śledzi śmy 
zupełnie zgodnie i w porozumieniu z naszymi 
sojusznikami.

Rokowania londyńskie.
W  sobotę zebrali się o godz 4 po południa 

delegaci pokojowi i do g« dz. 6 wie< zór oma
wiali sprawę zawieszenia broni między Grecyą 
a Turcyą. oraz sprawę A  tryanopola. Dyskusya 
została odroczoną, ponieważ delegaci tureccy 
czekają na nowe instrukeye wysłane im z Kon
stantynopola osobnym kuryerem.

Nowe te instrukeye masą wedle „Frankfurter 
Ztg* polecać delegatom tureckim, aby obsta 
wali przy żądaniu zaprowiantowania przez czas 
trwania zawieszenia broni Adryanopola, Janiny 
i Skutari. Przed zgodą na te żądania delegaci 
tureccy nie wejdą w dalsze rokowania, ewea- 
tualaie odw o ła j się do konferencyi ambasado
rów.

Tymczasem delegaci przepędzają czas na roz
maitych przyjęciach i rozmowach z dziennika 
rzami. Najwięcej szasta się naczelny delegat 
bułgarski dr D a n e  w, który w przerwach obiad 
chodzi po ambasadorach i robi wycieczki do 
Paryża.

O uchwałach konferencyi ambasadorów do
nosi lonijń-iki „Times*, że uchwały nie zosta 
łyby ogłoszone, gdyby mocarstwa nie były zgo 
dne i co do szczegółów granic państw bałkań 
skich i co do handlowego dostępu do morza 
dla Serbii.

„Daily Chronicie* oświadcza, że podział Alba
nii między państwa bałkańskie byłby wielkim 
błędem i niesprawiedliwością i powodowałby

trwały niepokój na półwyspie. Specyalny ko
respondent „Matin’a* z Londynu donosi w u- 
zupełn emu uchwały konfrrencyi ambisadorów, 
że zaproponowano rządom, aby wyspy morza 
Egejskiego, bez wzglęiu, kto ich będzie właści
cielem w przyszłości, nigdy nie mogły być prze
znaczane za punkt ooarca dla floty.

Walki turecko greckie trwają dalej. Jak urzę- 
d i wy telegram z K mstautynopola donosi, woj
ska tureckie pod Janiną odniosły 19 b. m. zwy
cięstwo nad Grekami, rozszerzyły swój zwycię
ski pochód do Laracz i rozproszyły wojska gre
ckie.

Doniesienia z Belgradu nie zaprzeczają już, 
że Serbia się zbroi, ale zbrojenia t»óm«czą w 
ten sposób, że Serbia zawarła z B iłgaryą no
wą umowę o dostarczenie jej pomocy — w ra
zie poaownego wybuchu wojay —  pod Czatal- 
dżą, w zamiaa za co Serbia ma otzym ać w ię
ksze korzyści terytoryalne w Macedonii.

Telegramy z poniedziałku 23 grudnia.

S z c z e g ó ł y  z  k o n f e r e n c j i .
Londyn. Biuro Reutera donosi o sobota ej kon

ferencyi pokojowej: Mimo usiłowanego przez 
tureckich delegatów od vleczenia obrad panował 
bardzo przyjazny nastiój Delegaci państw bał
kańskich życ/ą sobie bardze przystąpić już do 
merytorycznych obrad. Oświadczyli oni jedaemu 
z dziennikarzy, że są zadowoleni z wyników 
konferencyi ambasadorów i spodziewają się, że 
konferencya pokojowa poczyni znaczne postępy.

Walki na morzu i na lądzie.
Paryż. Ag. Havasa donosi z Aten: Wczoraj o 

srodz me 3 p lulmu turecka ft ta usiłowała wyje
chać z Da daneiow. Torpedowiec grecki stanął 
pr/ed Tenedo8. aby zbombardować wyspę.

Ateny. Ur7ędowo donoszą, że armia grecka w 
Epirze odparła trzy atnki t ire kie.

P o d  S k u t a r i .
Rjeka. Komendant Skut-ri urządza dalej wy-

cieczKi z twurdzy. a Czamogórcy «granicz»ją się 
do odp erania ataków turecki- h. W ostatnich trzech 
dnia<h kika batalionów czarnogórskich wyjechało 
rzekomo na hrót>- i czas do ojczyzny.

Z  S a l o n i k .
Konstantynopol. 14 000 żandarmów i żołnierzy, 

fetór/y po kapi ula<yi Salonik mieli być odstawieni 
do ojczyzny, na pokładzie okrętu greckiego przy
byli do Efezu.

W ACŁAW  SIEROSZEWSKI.

W A C H L A R Z  J A P O Ń S K I .
fl (Kartka z podróży w r. 1903).

(Ciąg dalszy).
Brzegi niezmiernie malownicze, zwężona rzeka 

mknie wśród skał, pojękując z cicha. Wysoko 
100 stóp nad jej poziomem widać znowu for
tecę na wystającym cyplu...

A  dalej istny cud: na ciemnym monolicie ster
czącej z pośród rzeki skały śi czny pensowy 
klasztor, koralowa rzeźba, cudownie wprawiona 
nad otchłaniami w gran ty. Prowadzą do niego 
wąskie, wykute w kamieniu schody, których 
ostatnie stopnie już pluszczą s ę w mrocznych 
wirach. Obok schodów zwisa wbite w skałę kół
ko do przywiązywania łodzi. Z obu stron brzegi 
śmieją się rozkosznie, wyzłocone słońcem urwi 
ska, szmaragdowe cbylizny i doliny... rozmaity, 
rozległy świat!... W oddali wygląda z poza łona 
góry wielkie gwarne bogate miasto...

A le od wszystkiego oddzielają pustelnię czar
ne odmęty, mknące w spienionych potwornych 
skrętach... Jeno wiatr dolata od ziemi, gwiżdże 
w purpurowych krużgankach i kołysze drzewi
ny, tulące się w rozpadlina* h głazów... To S aa- 
kuszań. Wymarzona samotnia dla dusz, szuka
jących mąk, zaparcia się i wytzeczenia.

W Kiu Kianiu —  niektórzy wymawiają „Ciu- 
ciań* —  byliśmy po południu. Jest to miasto 
nieduże, ale bardzo ruchliwe i przemysłowe.

Prowadzi handel przeważnie wyrobami porcela 
nowymi, glinianymi, o az srebrnymi. Niedaleko 
stąd są słynne cesarskie fabryki porcelany. Wy
roby ich idą całkowicie na dwór pek óski; do 
hand u dostają s ę jedynie przedmioty wytura 
kowane, mające skazy, plamki, poza tem nie
kiedy bardzo piękne. Można tu za bezcen nie 
raz kupić cuduą wazę, ale m jąeą w dnie lub 
boku dziureczkę, przez którą wypływa woda... 
Ulice wąskie zacieniają wystają e okapy domów
i kupieckie szyldy, wiszące nad ulu ą, jak cho
rągwie. Na ulicach zawsze pełno i gwarno; tłu 
my przeebodn ów i przekupniów z obneśoemi 
kramami na plecach lub ramionach. W pół cie 
innych sklepach, ożywiony ruch... Spiętrzone 
szeregi naczyń o ślicznych, jaskrawych barwach 
naruszają przyjemnie zmrok ulicy. W małych 
otwartych warsztatach kują młoty, rzężą pilniki, 
syczą kamienie szlifierskie... Robotnicy półnadzy 
odlewają, polerują, cyzelują przedmioty ze sre 
bra i miedzi. W jub lennach widać misterną 
robotę stwarzania ażurowych ozdób, łańcuszków, 
branzolet, spinek, a nadewszystko wielkich szpi
lek do upinania włosów dla elegantek cb ń-ikuh, 
szpilbk o wielkich główkach, drżących jak skrzy 
dla motyle i równie barwnych jak one... Wi 
działem kilka fabryk cegieł ko wt-j herbaty, nie
zmiernie brudnych, niezmiernie ciemnych, oraz 
pełnych zaduchu herbacianego.

W jednym ze sklepów z porcelaną spotkałem 
się ze swymi japońskimi towarzyszami podróży. 
Dążyli gdzieś za miasto pod parasolami, gdyż 
deszcz zaczął kropić! Przyłączyłrm się do nich,

zaciekawiony ich tajemniczemi minami. Deszcz 
zamienił się wkiótce w ulewę, brnęliśmy mimo 
to wytrwale, omiiając potoki błotnistej v idy, 
płynące po stokach ul c Wreszcie wydostał śmy' 
się nad jikąś rzeczkę bezludną, leniwie sunącą 
ku Jang-tse wśród starych śmietnisk i ogrodów. 
Długo staliśmy nad mę'nemi wodami i pat-ży
liśmy w zadeszczoną dal japończycy ceły czas 
zachowali do śmieszności poważny wyraz twa
rzy. Obserwowałem ich ze wzrastającem zacie
kawieniem, pewny, że spełniają jak ś religijay 
obr/ądek. Wróciliśmy, nie wyrzekłszy słowa, 
z taką samą powagą, skacząc gęsiego z kamie
nia na kamień wśród powodzi wody i błota.

Dopiero przy obiedzie w wesołej pogawędce, 
nie zatruwanej już obecnością konsula, dowie
działem się, co oznaczała owa wyprawa na przed
mieście Kiu kianiu.

—  Tam mieszkał słynny poeta chiński H iky- 
laky teu. Dom jego przed wiekami stał właśnie 
na tem miejscu, gdzieśmy się zatrzymali!...

— Cbiuy są macierzą naszej kultury. Cały 
Wschód szanuje je i miłuje, jak wy wasze Wło- 
ihy i G ecyę! — pouczał muie poeta. — To nic 
nie znaczy, żeśmy wydali im wojnę i walczyli 
z nimi niedawn *!... —  dodał żywo, spostrzegł
szy na mej twarzy powątpiewanie. — Chiny 
śpią, jak spała niedawno Japonia. Przez swój 
zastój wstrzymują rozwój innych państw. Walka 
Japouii z Chinami o Koreę była walką o refor
my w Korei... Młodej Japonii potrzebne są w 
sąsiedztwie pańitwa rozbudzone, postępowe... 
Jedynie opierający się wzajem o siebie sojusz

Ś W I Ą T E C Z N Y  P R O G R A M

U C I E C H A
T e a t r  ś w i e t ln y .  S t a r o w iś ln a  16.

CZĘŚĆ I. 1 II. CZĘŚĆ III . 1 IV .

N Ę D Z N I C Y  N Ę D Z N I C Y
Słyuuy dramat według WIKTOR4 HU20 
Do środy dnia i5-go grudnia 1912 roku

Program uzup łniają: .Małżeństwo przez taisfon 
(komiczne), humoresna, najnowsze aktualności.

od czwartku 26 do 30 grudnia 1912 włącznie.

Program uzupełniają; 
nowe znakomite humoreski i aktualności.

Codziennie przedstawienia od godz. 4 do 10 V2 wieczór. — W  niedziele i święta od godz. 3 do 11 wieczór. — W  wilię przedstawienia nie będzie-
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S z l a k i e m  z n i s z c z e n i a .
Pewna wybitna osobistość —  pisze jeden z ko- 

respondentów przy armii bułgaokiej —  dostała 
°d sztabu głównego bułgarskiego pozwolenie 
na podróż w k emnku dowolnym po zdobytej 
Pr*ez Bułgarów części Trący i Jej wrażenia spi 
8ał wspomniany korespondent.

Począwszy od Kizil Agacz — opowiada owa 
osobistość —  aż do zniesionej przez wojnę gra 
nlfy  tureckiej pod Golem-Derwent odbywałem 
Podróż całkiem dobrze, ale potem drogi stały 

nieprzerwanym ciągiem przepaś ustycb wy
bojów. Zaraz na początku musieliśmy wysiąść 
* Przestrzeń 18 kilometrów przeiść pieszo, gdyż 
ja«da była p prostu toitnrą. Na pierwszej stacyi 
Ooclegowpj Bojukli znaleźliśmy się o pót godzi
my wt ześ oej, niż nasz wóz. Zanim dostaliśmy 

do Bo ukli, słyszeliśmy huk dział z pod 
Adryanopola, a mimo wielkiej odległości, około 

kilometrów, m o g l i ś m y  r*zióżmć odgłosy 
8trzałów z dział r< z mai'ego kalibru.

Noc przepędziliśmy u popa w Bojukli. Spali- 
śn,y  na słomie w jednym pokoju z rodzioą po- 
Pa» złożoną z 6 osób, pomiędzy któremi znaj, 
dowały się trzy kubiety. Działa grzm ały dalej 
n,ekoniecznle usposabiając do snu. Wczesnym 
fok iem  udaliśmy Rię w dalszą pod'óż ku po 
łudnipwi do Haskiój. położonego na drodze z 

,r>anopola do Kńklisse. Po drodze zbliżaliśmy 
*'§ w niektórych miejscach na 10 kim. do ze- 
WDętrznyeh fortów. Widzieliśmy białe chmurki 
PrOchu, wybuchające w powietrzu szrapnele, 
praczem  ogień artyleryi djznawał d ł u g i c h  
przerw.

Z wyżyny na północ od Hask Oj można było 
okiem nieuzbrojonem widzieć biaie domy Adrya 
noPola. Poza tem widzieliśmy tylko obrazy bez- 
Ppykładnego nawet w czasie wojny zniszczę 
*j'8- Wsie wyludnione w zupełności, spalone 
oszc3ętnj6ł lub z ziemią zrównane; droga przez 

bodąca, pokryta zwłokami lud k emi, na- 
POł Zwęglonemi, lub zw:erzęcą padliną, poszar- 
Paa9 przez psy, rozdziobaną przez kruki i wro- 
ny. Tu j ówdzie leży koń, wół lub krowa o po- 

rL°rn'e wydę'em cielsku. Pomiędzy tem wszy- 
kiem włóczą się zdziczały psy.
Powiebze przesycone straszliwą wonią po- 

ws*ecbnego rozkładu. Po obu bukach drogi cią 
S ą się g ro b y  m»»owe, z których często ster
t ą  poczerniałe piszczele rąk i nóg; leżą na po- 
ach zwęglone zwłoki, które niegdyś polano 

i podpalono; wszędzie zaś gęsto rozsiaua

padlina końska pokrywa całe przestrzenie z!e- 
mi. Człowieka nigdzie nie widać —  bezludny 
szlak śmieici, pełen zaduchu truniego.

Jedzńmy dalej do Kirkilisse To miasteczko 
wygląda dzisiaj jak wielki szpital, wszystkie bu
dynki przepełnione są rannymi. Okolica, jak 
daleko okiem 8'ęgnąć, zniszczona, wykazują a 
na każdym kroku ślady okropnych walk. Win 
mce stratowane, wbite w ziemię — szańce roz- 
orane kulami dział — tylko wielkie mogiły nad 
grobami masowemi są całe. Stada kruków i sę
pów przelatują ż miejsca na miejsce.

Jedz emy dalej z Kukilisse do Eski Baba, a 
następnie do Ma udry, stacyi, położonej nad głó
wną linią kolejową, wiodącą do Konstantynopola. 
Wszędzie to samo: wsi wyludnione, zgliszcza, 
groby, padlina. Na stacyi Mandra musieliśmy 
tzekać przez kilka godzin na pociąg prowianto
wy. Korzystając z czasu, zwiedził śmy tę wieś. 
Znowu obraz zniszczenia. Spotkał śmy rodziny 
tureckie, uciekające na oślep, wygłodzone, prze 
rażone.

Jedziemy dalej koleją do Dimotiki, a stamtąd 
wozem do Kodża Hslil i S^jmeli, następnie do 
Dogandżi Araza. Tutaj rozpoczyna się już pier
ścień oblężniozy, opasujący twierdzę Adryanopol.

Ze strefy oblężoiczej wyjechaliśmy wkrótce 
wozem do Sejmeli, a stamtąd kuleją dalej. Gdyś 
my siedzieli już w wrgonie, przez długi czas 
prześladowały nas jeszcze straszliwe wizye z 
owego szlaku śmierci.

Uchwalenie prowizoryum budżeto
wego w  komisyi.

Wiedeń, 22 grudnia.
0 uniwersytet ruski.

Na sobotniem  posiedzeniu kom isyi budżetowej 
poseł W a s s i l k o  ( Uk r )  (św iadczy ł, i e  Rusini w  
spokoju i cierpliw i ści dążą do Bpełaienia swego 
najważniejszego żądan a kulturalnego (t. j. un iw er
sy te tu ); gd yoy  jednak Polacy utrudniali załatw ię- 
nie kwes yi uniwersyteck ej, cierpliw i ść Rusinów 
wyczerpałaby się. Pon iew aż w  m iędzyczasie m ię
d zy  przedstawicielam i Koła polskiego a przedata 
w icielam i ruskimi prowadź me rokowania p -re w ły  
w  stadyum p o w a ż n i e j s z e ,  Rusini zastanawiają 
swą taktykę (obstrukeyjną) w  komisyi, nie przesą
dzając s * e g o  stanowiska w  plenum Izby. Zawiałem 
ono będzie « d wyniku tych rokowań.

Na popołudniowem posiedzeniu poseł Z a r a ń 
ski  przedstawił sprawę założenia

akademii górniczej w Krakowie,
która jest konieczną w interesie podniesienia pro- 
dukcyi w zagłębiu krakowsk'em.

W głosowaniu
o d r z u c o n o  poprawkę Daiestrzańskiego o skre
ślenie dotaryi na akademię górniczą i Budeynow- 
akiego, aby skn ślić wydatki na istaiejące w Gali
cyi uniwersytety i zakłady naukowe. Obaj posło
wie zgłosili 8woje wnioski jiko v >ta mniejszości. 
O d r z u c o n o  poprawkę posła Diamanda o s k r e 
ś l e n i e  b o n i f i k a c y j  s p i r y t u s o w y c h  i 
p r z e k a z a n i e  o d p o w i e d n i e j  s umy  k r a 
j o m na p o l e p s z e n i e  p ł a c  n a u c z y c i e l 
ski ch.  Poseł D amand zgtosJ swój wniosek jako 
vo'um mnie szóści.

P r z y j ę t o  p r o w i z o r y a m  b u d i e t o w e  w 
b r z m i e n i u  r z ą d o w e m .

U c h w a l o n o  rezolucyę posła Diamanda o wy
danie zarządzeń na

usunięcie przesilenia gospodarczego w Salicyl.
O d r z u c o n o  rezolucyę Dn estrzańskiego o za

stąpienie wiceprezydenta krajowej Rrdy szkolnej 
Dembowskiego inną osobistością Poseł Dniestrzań- 
ski zgli sił rezolucyę jako votum mniejszości. 

Następnie poseł Ro s n e r  referował sprawę

fakultetu włoskiego
z siedzibą w Tryeście.

Z powodu spóźnionej pory posiedzenie zamknię
to; następne po świętach.

L is t  z Anglii.
Konfereneya bałkańska w Londyn e. — .Tbe Daily Citi

zen*. — Z polskiej kolonii robotniczej.
Londyn, 18 grudnia.

Znacie zapewne przebieg pierwszych dni obrad 
zgromadzonej tu k( nferencyi b-iłkańskiej. Więc 
o niej pisać wam nie będę. Są to większe lub 
mniejsze szaeberki, większe lub mniejsze spe- 
kulicye, targi, miarkowane przez zakulisowy 
wpływ „wielkich mocarstw*.

Jedno jest jasne i to bardzo „zaciemnia* ho
ryzont polityczny Eurooy: jeśli państwa, które 
wypowiedziały wojnę Turcyi, a więc Bułgarya, 
Serbia. Czarnogóra i Grecya nie otrzymają po
tężnych wprost rekompensat terytory«loyeh za 
s e t k i t y s i ę c y  zmarnowanych istnień ludzkich, 
dni Ferdynanda, Piotra, Mikołaja i Jerzego są 
policzone. Gniew ludu zmiecie ich z tronów bez
powrotnie.

W dzień wybuchu wojny, widziałem w pe- 
wnem piśmie francuskiem c i e k a w y  obrazek,

J®kich państw będzie w możności oprzeć się za
d o w i  Zachodu .. Sam Zachód, nie wi jenny i 
JiuPiecki1 lecz ludzki, humanitarny Zachód — 

tylko zyskać na przebudzeniu się Wscfao-

Oo późnej nocy gawędziliśmy o tych wznio
sach materyach. Poeta snuł przedemną marze- 
!2ia „Młodej Japonii* o Stanach Zjednoczonych 
Wschodu, które siłą swej powagi i potęgi urze- 
czywi8tnią sny ludzkości o wiecznym pokoju, 
0 Prate. stwie iudów, o panowaniu sprawiedli- 
w°ści i równoś i .. Słowem o złotym wieku, gdy:

... dębowym liściem uwieńczeni.
Rzucw zy meczą, eiąią rozbn jenl 
Ryceize nasi, słuchać o przesz! ści...

To nic, że obecnie trzeba walczyć, prze
lewać krew swoją i cudzą.. Wojny i rewolucye 

jak tajfuny, które odśnieżają zastałe nad ba 
gnamj pOWjetrze... —  mówił jak natchniony Sa- 
888i Nobu tsuna.

27 listopada. W błękitach słonecznego poran
ku w dali przed nami bieleje za zakrętem rzeki 
Hąń kou. P izy pożegnaniu pan Sasaki wręczył 
mi Wachlarz z wierszem, pięknie wykaligrafo
wanym chińskimi bierogl fami, a pan T. dołą
czył dosłowne jego tłómaczenie.

W tym wierszu cierpienia Polski i rycerskie 
tradycye Buszi-do splatały się w kunsztownych 
rymach...

* * *
W  Hań-kou spędziłem dziesięć dni i, chociaż 

trawiła mnie febra, zwiedziłem ciekawe rzeczy 
w mieście i przyległych okolicach.

Samo miasto dzieli się na miasto chińskie i 
„settlement* europejski. Obie części rozdzielone 
są wysokim murem, a wejściowej bramy pil
nuje p Jicya angielska.

Granice „settlementu* właśnie niedawno wy
tknął rząd chiński i ziemie podzielono między 
kolonie europejskie. Najstarszą kolonią była ko 
lonia rosyjska, klóra powstała drogą specyalnej 
umowy jeszcze wtedv. gdy Chiny były za 
mknię'6 na ogół dia E irnp*-jeżyków. Zrobiono 
w y ją tek  dla rosyjskich poddanych, skupujących 
tu hurtownie heibatę, aby w specyalnyth opa
kowaniach wysyłać ią drogą lądową przez Mon
golię do Kiacbty i stamtąd do Moskwy. J^st to 
tak zwana he ba*a kaiawanowa, chociaż obe
cnie znaczna jej ilość płynie do morza po Jing- 
tse i dalej na statkach do Władywostoku lub 
wprost do portów morza Czarnego Jednocześnie 
powstały w Hań kou fabryki herbaty cegiełko
wej z herbac anego pyłu i odpadków, powsta 
łych przy sortowaniu i pakowaniu herbaty kwia
towej Handel herbatą  cegiełkową ma ogromne 
znaczenie dla całej Sybervi.

Zwiedzając fabryki w Htńkou,  byłem ude
rzony pierwotnem ich urządzeniem, brakiem ma
szyn i jakichkolwiek udogodnień technicznych, 
chociaż właścicielami były słynne f  rmy rosyj
skie, rozporządzające ogromnymi środkami.

— Mój panie — odpowiedział mi na pytanie 
jeden z szefów takiej firmy —- już od dawna 
robimy starania o pozwolenie wprowadzenia 
maszyn parowych do przyrządzania, zwijania, 
sortowania i prasowania berbaty, ale rząd cbiń

ski nie pozwala na to, gdyż grozi to poważne- 
mi stratami drobaym hodiwcom herbaty, speł
niającym znaczną część roboty na miejsca rę
cznie, środkami domowymi... W  domu tam by
wa rozmaicie... I brudno, i niejednakowo... Stąd 
mamy wielkie kłopoty przy sortowaniu berba
ty... I drożej, i gorzej!... Więc biją nas Anglicy, 
którzy na Cejlonie całą fabrykaeyę prowadzą 
maszynowo... Jedynie zbiorą liści dokonywają 
tam ręcznie... Ale cóż robić!? Może z czasem, 
jak przyjdzie tu kolej, i Chińczycy przekonają 
się, ie  i tak tracą, straciwszy rynki zbyto —  
uzyskamy nareszcie pozwolenie...

Najpiękniej zabudowana, najbogatsza, naj
czystsza i najruchliwsza jest dzielaica angielska. 
Przylega ona do dzielnicy chińskiej. Ma piękne 
szerokie ulice i śliczne domy, otoczoae ogroda
mi. W portach na Jang tse stoi dużo statków
i dżonek, a po wybrzeża przelewa się różno
barwny, różnojęzyczny tłum. Przeważają wszak
że Cb'ńczycy.

Dzielaica rosyjska, oprócz zabudowań fabry
cznych, nie miała prawie innych domów. Ro- 
syanie budowali mieszkania w angielskim „settte- 
mencie*. Ale najrozpaczliwiej wyglądała dziel
nica niemiecka. Wprawdzie była najbliższą 
dworca budującej się kolei, ale przedstawiała 
zupełnie goły plac, pocięty na kwatery szero- 
kiemi i doskonale utrzymanemi ulicami, na któ
rych przeważnie spacerowali polieyanci, przy
brani w przysłowiowe pikelbauby.

(Ciąg dalszy nastąpi).

WINA
f i r m y : Didolić i Prpić we Lwowie otrzymać można także u firm: Protosr, Leona Sap:ehy 23.— Kotoński, Zyblikiewiga47. _  

Zit-lona 32. — S o / lo w u k i,  Gródecka 85. — Kochanowskiego 20. —
Tomoó, Janowt-ka 48. — H » «  h, Łyczaków 50. — L d d l,  Potockiego 32. — Grossa, Barska 4. — 

tfarymowicz. Mikołaja 9. — K u f i ,  Janowska 111. — Ross I g  non, Asnyka 4.

Zamarstynów: Langner, Lwowska 20 i Restauracya przy rogatce Łyczakowskie!.

Kino-Wanda" ul- św. Gertrudy 5 1
y j l Y I I I U  I I U I J U U  f ( n i e d a l e k o  p o c z t y ) .  ?

Od 13 do 25 grudnia b. r. nowy wsoanlały program! 
Oprócz wielu p r z e ś l i c z n y c h  obrazów przedstaw.ony będzie 

U  o k r e s  | d p r l . n j p y ( i  z powieści „Wiktora Hugo".
słynnego dramatu y | **yU Ł | | lu y  Obraz ten obejmuje 4 okre
sy w 9 aktach. — Id. I IV. okres przedstawiony będzie od 2(PX1I
191200; i  ipg.dl/MotęBszazgols tego dramatu otrzymuje slą przy kasie bezptamle..
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przedstawiający tych monarchów, uzbrojonych 
od stóp do głów i wrzeszczących zapamętale: 
„Naprzód! musimy zmasakrować ludv nam pod 
władne, inaczej one nas zmasakrują"I

„L ’esprit fraręds* w dniu tym odkrył for
mułę obecnej woiny i obecnej konferencyi w 
Londynie. Złośliwy los zrządiił jeszcze to, że 
obrady konferencyi odbywają się w pałacu, w 
którym pono Karol, król Arglii, spędził swą noc 
ostatnią przed ścięciem z wyroku parlamentu 
w roku 1649.

„The Da ly Citizen* swój numer 60 wydru
kował już i w Londynie i w Manchester. Putę 
tny nasz bratni organ stał się w dniu 16 gru- 
dnia wielkim dziennikiem, wychodzącym w sto
licy państwa. Redakcya przed tygodn em jeszcze 
uprzedzała swych czytelników o konieczności tej 
zmiany ewolucyjnej.

„Jesteśmy p i s m e m  n a r o d o w e m ,  tedy w 
stolicy kraju przystoi nam wychodzić*. Cieka
wa to, pisząc stylem p. Bobrzyńskiego, „pre- 
missa* socyal>'styczna. Redakcya .The Daily Ci
tizen* w Londynie areści się na 27 Tudor Street 
i Tempie Avenue; administracya na Fleet Street 
92. Własne maszyny biją 100 000 numerów pi
sma ua godzinę! Pismo zyskało kolosalną wzię 
tość i s'oi dziś w pierwszym szeregu prasy an
gielskiej, zwłaszcza po ostatniej aferze konduk
tora Koox’a, kiedy ono jedno wystąpiło stano
wczo przeciwko niecnym posądzeniom prasy 
buriuazyjnej Prssa ta tłómaczyła piękny ob
jaw solidarności kolejarzy i górn ków w New
castle, jako żądanie „prawa do upijania się!*, 
gdyż jakoby zdegradowany Knox zaglądał czę
sto do kieliszka. Naturalnie wybrana w celu 
zbadania tej sprawy odpowiedzalna komisya 
z Londynu wykryła, że Knox nie był pijany 
i że strejk solidarny był naizupełniej usprawie
dliwiony. Można sobie wyobrazić radość towa
rzyszów naszych i pisma naszego „The Daily 
Citizen*, kiedy prawda wyszła na jaw.
• Nie mogę nie podać wam do wiadomości kil

ku objawów z życia tutejszych robotników z 
Polski. Wiadomo wam już, że nasi towarzysze, ‘ 
zorganizowani w Londyńskiej Sekcyi P. P. S , 
od. arii niecne zamachy tutejszego katolickiego 
księdza Bujary, który pospołu z popem mo 
skiewskim propagował pos; łanie dzieci polskich 
do moskiewskiej szkółki, założonej p zez kon
sulat. Nasi mają w ł a s n ą  s z k o ł ę  d l a  d z i e  
c i  p . o l s k i c h  w W o o l w i c h ,  utrzymywaną 
ze składek robotn czych i administrowaną przez 
Sekcyę P. P. S. Uczy się w szkole przeszło 
20 oro dzieci. Wbrew rozpowszechnionej w Lon
dynie „filantropii* w 2 innych polskich szkół
kach, gdzie nauczyciele nie są płatni, nasi n a 
u c z y c i e l a  o p ł a c a j ą .

I oto prawdziwie zbożna praca, poparta u- 
świadomieuiem socyabstycznem, święci tryumfy. 
Szkółka nasza urządza 22 grudnia swój pier
wszy popis i „gwiazdkę*. Na podarunki złożo
no przez naszych sympatyków w Londynie kil 
kadziesiąt koron (obywatel W. —  12 szyi , oby 
watelka —  B. 10 szyi), które, rzecz prosta, nie 
w całości na taki cel dorywczy użyto, a zosta 
wiono w kasie na dalsze potrzeby szkółki.

Drugi objaw ważny, to przetłómaczenie na 
język polski statutu tutejszego Związku zawo 
dowego robotników, zatrudnionych w butach 
szklanych, oraz zaprenumerowanie przeszło 20 
egzemplarzy „Dziennika Robotniczego* z Ka 
to wic.

Serce rośnie, gdy zamiast narzekań i zwy
kłych wytykań wad naszej polskiej emigracyi, 
tak chętnej do klerykalnego ogłupiania i mar
notrawienia grosza w pi ackicu spelunkach, mo
gę wam komunikować przykłady z Londynu, 
zais'e godne naśladowania gdzieindziej, bodaj 
w Liverpoolu, gdzie bezczelny maniak, jakiś 
Riedel vel książę Riedelski, poparty autoryte 
tem klechy londyńskiego i innych, wyzyskuje 
i bałamuci emigracyę naszą. Edw.

P r z e g l ą d  p o lit y c z n y .
Reforma wyborcza na Węgrzech. Organ socyali 

styczn „Nepsz»Vd“ pod je tekst projektu reformy 
w<gierskiej której najważniejsze postunr wierna są: 
Piawo wyborcze mają c', którzy oó 5 lat są oby 
watelami państwa węgierskiego i odpowiedzą wa 
ruDkom wyrażonym w nadęunych paragrafach: 
przysługuje ono z ukończeń em 30 roku życia, 
wyjątkowo 24 roku żyiir, tym, którzy ukończył 
szkołę średnią iub równorzędny zakał ;  wymaga 
na jest jednoroczna osiadtość; prawo wyborcze 
mają dalej wszyscy, którzy spełń li powyższe wa 
runki ukończyli 6 klas ludowych i opłacają jaki 
kolwiek bezpośredni podatek, samoislnie prowadzą 
jakieś przedsię iorstwo. albo zajmują posadę w 
handlu lub przemyśle. Dalsze ograniczenie opiewa, 
że do posi d n a  prawa wyborczego po rzebną 
jest umiejętność eryt-n a i pisania. Wyjątek s'a 
nową tylko ci, którzy wprawdzm czytać i pisać 
nie umieją. ale opłacają w pewnej wysokości po- 
dabk pań-twowy lub posiadają najmniej 8 mor
gów gruntu.

Pólurzędowuie stwierdzają, że publibaiya tegi 
projektu polega na nadużyciu; podają, że projekt 
ten nie jestzuptłay, jednakże nie przeczą jego au
tu nt\ czności.

Oymisya Cuvaja 7 *SIav'sche Korrespondenz* do
niosła że ki misarz krókwsKi w Cborwacyi Covai 
udaje się na urlop, z którego już nie wróci i że 
nastąpi nominacya banu. Z ki ku stron donoszą 
do dzienników, iż prawdą jest na razie tylko tyle, 
że Cuvaj udaje się na urlop. Niektórzy s*dzą, że 
Cuvaj z urlopu powró i na swe stanowisko, pod
czas g iy  „Reicbapost* twierdzi, że miejsce po 
Cuvaju zajmie w Chorwscyi generał.

KRONIKA
Poniedz'ałek 23 grudnia.

Świąteczny numer naszego dziennika wyjdzie 
z druku jutro o zwykłej porze w zwiększonej ob 
jętości z obszernym działem literackim, zawierają
cym liczne nowele i poezye.

M o w t w r  ł t r a k w w i W a .
Dyskusya nad teoryą Freuda wypełniła sobotnie 

obrady 1L zjazdu neurologów, psyihatrów i psy 
cbologów polskich. Teroa  ̂ zamteresowat szersze 
koła, to też i udział uczestników był liczniejszy 
i tok obrad bardziej ożywiony. Na sali pojawił się 
dr Gas'oa Parturier z Paryża, laureat Akadem i 
medycyny. Przewodnictwo objął dr Goldflam. Na 
porządku dziennym obrad: metoda psychoanality
czna.

Dr Borowiecki (Kraków) omawiał warfość tej 
metody, polegającej na wydob w>niu z pod świa 
domości c?ynn ków paychiczoyi h, stanowiącceb 
podłoże zboczeń chorobowych. Dr Karpińska (Za 
kopane) roztrząsała psychologiczne podstawy Fr̂ -u 
dyzmu. Z kulei nastąpił wykład dra B. Bandrow 
skiego p t. „Psychoanaliza w< bec podstawowych 
teoryj psychologicznych*. Celem objektywnej kry
tyki teoryi Freuda b d ł referent jej zgodność z 
dwiema zasadaiczemi teoryami psychtl geznemi: 
z hipotezą assocyacyjną i hipotezą związku mię
dzy duszą a ciałem. Dr Jekels (Bystra) mówił o 
psychicznym biseksuaiiztnie Docent dr Radecki 
p -dsreślił pierwiastki b ologiczne w poglądach 
Freuda. Pierwiastkami tymi są genetyczne ujmo 
wanie zjawisk, prawo zachowania energii w ma 
cbanizmach psycbic/.nycb, ekonomia energii, bio
logiczne ujęcie nieśw adomości. Dr Beaura n (Za 
kopane) mówił na temat: „Rozbiór wartości psy
chologicznej symbolu*. Dr Nelken (Kulparkó*) o- 
mawiał zastosowanie psycbomalzy do chorób u 
myślowych i stwierdził, że teorye Freuda odgry 
w»ją wielką rolę w powstawaniu objawów psy 
t h zy, znanej pod nazwą „dementia praecox“ . Dr 
Nnn^cgr wrgłna ł  od ’Z- t nod tvfll<ern : „N  PS

nione życzenia według nauki Freuda*. W dysku- 
syi nad poruszonymi tematami zab ersli głos: dr 
Chłapowski, dr Jaroszyński, dr Bnrnsteiu dr Ma
zurki wi z, dr Fajersztam, dr Rosental, dr Mikul
ski, dr Jurkowski, dr RubczyńBki, dr Nelken i dr 
Jekels.

Posiedzenie popołudniowe poświęcono dyskusyi 
nad zjawiskami psychoelektrycznemi. Referował tę 
kwestyę doc. dr Radecki, który nakreślił proble
maty fizyczne, fizyologiczne i psychologiczne z tej 
dziedziny badań. Dr Karpińska odczytała następnie 
wyniki doświadczalne zastorowań metody psycho- 
elektryczn-j Wyniki doświadcz* ń dały rezultat po
zytywny. Dr Zylberlastówna podała wyn ki badań 
przeprowadzonych na chorych umysłowo Rmkcya 
psycbogalwanometryczaa okazała się patagaomi- 
czną dla paraliżu postępowego.

W dyskusi nad wszystkimi referatami zabierali 
głos: prof. Cybulski, prof. Heinrich, dr Zylberla
stówna. dr Chłapowski, dr Rydel, dr Mikulski, dr 
Nunberg i dr R decki.

Wieczorem w salonach prof. Pilza odbył się 
raut, w którym wzięli udział wszyscy uczestnicy 
zjazdu.

Zjazd obradował wczoraj również przez cały 
dzień Przedpoiudaiowe posiedzenie poświęrone 
było referatom czysto fachowym i specyalnym o 
„wydzielinach organów wewnętrznych*; na ten te
mat wygłosili odczyty dr Mamowski ze Lwowa, 
dr Orzechowski, dr Popielski i inni.

Popołudniowe posiedzenie wypełnił referat o in
teresującej i ważnej spi łeeznie sprawie opieki nad 
umysłowo chorymi. Ref*rował dr Radziwiłowicz 
z Warszawy. Mówił ou o nowo budują ych s ę na 
ziemiach polskich wielkich zakładach dla umysło
wo chorych, o różnych typach takich domów, o 
nowych metodach traktowania i leczenia obłędu 
i t. d. Po referacie rozwinęła się ożywiona i wy
czerpująca dyskusya

Wieczorem odbył się w salach Grand botelu ban
kiet uczestników zjazdu. Nastrój był bardzo we
soły i serdeczny. Toastowano na cześć nestora 
neurologii polskiej dra Chłapowskiego z Poznania, 
na cześć wyb tnych uczestników zjazdu drów Fla- 
taua i Goldflama z Warszawy i t d.

Dzisiaj ostatni dzień  obrad zjazdu.

Sprawą kawiarni p, Wołkowskiego została zała
twiona następującemi obopoluemi oświadczeniami:

„Celem załatwienia sprawy, wynikłej z powodu 
wykonania wewnętrznego urządzenia kawiarni 
„Esplanada* przez firmę wiedeńską, składa p. Woł
kowski wobec komitetu obywatelskiego, wybra
nego na wieiU dnia 9 grudnia 1912 następujące 
oświadczenie:

„Uznając słuszność zasady, że wszelkie roboty, 
o ile wykonanie ih  w kraju wiasnemi siłami jest 
możliwem, powinny być u nas zamawiane i wy- 
konane, stwierdzam, że żałuję, iż przy wykonaniu 
przeważnej części wewnętrznego urządzenia ka
wiarni „Esplanada* zasada ta nie została urzeczy- 
wistwloną Wykluczam możliwość powtórzenia się 
podobnego wypadku na przyszłość, a celem zała
godzenia wynikłego sporu w sposób społecznie 
pożyteczny składam na rzecz Koła pań Towtrzy- 
8t*a Szkoły ludowej z przeznaczeniem na Orłową 
kwotę 250 K oraz na rzecz Uniwersytetu ludo
wego im. Adama Mickiewicza kwotę 250 K. — 
Karol Wołkowski*.

„Komitet obywatelski, mając na względzie, że 
w danym wypadau zachodziły pewne okoliczności 
ł»g idzące, a daleki myślą od szkodzenia panu Woł- 
ki>w3k>emu, przyjmuje powyższe oświadczenie do 
wiadomości i uznaje ze swej strony sprawę za za
łatwioną •— Stanisław Burzjńuki, Mikołaj Woro- 
niecki, Bolesław Jaroszewski*.

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy U. U. J , jedyne 
ogóluo akademickie stowarzyszenie w Krakowie i 
jedno z najstarszych stowarzysreń młodzieży wo- 
gole, postępuje stale i konsekwentnie w swym r>z- 
w« ju i z roku na rok coraz większej rzeszy mło
dzieży na naszej wszechnicy przychodzi z pomocą. 
Ubirgty rok. jak wskazuie estatme sprawozdanie, 
zaznacz* ł się również wybitnie w ds a'alności tej 
i"S łv ti1 -yi Do dawnego gmachu D mu ebsd mi-

Bibułki cygaretowe „Pobudka" i „Derwid" Bełdowskiego
są bardzo chwalone przez palaczy*}1 bo posiadają dyni chłodny i łagodny 
i nie wywołują przekrwienia krtani. —  Niestety — jest jeszcze wielu, 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki niemieckie i t. zw. francuskie, 
(w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla na
szego przemysłu. —  Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy w obce

kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy ł opóźniamy rozwój 
naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić ksią
żeczkę „Pobudki Bełdowskiego" za 4 bal., celem przekonania się o dobroci 
tejże. — Zamiast t. z. francuskich, żądajcie bibułek ygar Oarwid Bał" 
dowskiago", bo są wyborne.

Fab ryk a  tutek I b ibułek cy garetow ych w . bełdow skiego w llrakow ie-
M F * Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „F o b ii« i2ka.a  i moje nazwisko wE e Id o w s k la » ' 1B0
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cbiego przy ul Jabłonowskich dobudowano nowe 
skrzydło z frontem na ul. Zgoda. W nowym bu
dynku 22 akademików znajdzie pomieszczenie — 
z wiosną więc j**ż 145 niezamożnych słuchaczów 
Wszerbn ry Jagiellońskiej znajdzie zdrowe i tanie 
mieszkanie w Domu akademickim.

Gdy jednak weźmiemy pod uwagę, że Towarzy
stwo Wzajemnej Pom- c*y liczyło w roku ubiegłym 
764 członków, a w tej liczbie przynajmniej połowę 
ubiegających się o mieszkanie w Domu akademi
ckim, wtety zrozumiemy troskę każdorazowego wy
działu, usiłującego postąpić naprzód, ku zrealizo
waniu projektu budowy drugiego Domu akademi 
ckiego, co natural Je bez wydatniejszej pomocy 
społeczeństwa uskutecznić się nie da. Do społe 
czeństwa też zwrócić s;ę musi z prośbą o poparcie 
i nowy wydział, wybrany na ostatniem walnem 
zgromadzeniu z prezesem p. Włady-ławem Zaufa 
lem ua czele. W skład zarządu weszli nadto: p. E 
K opp, wiceprezes, p. A. Mirtyński sekretarz, p. 
Mazanowski, skarbnik, p. F. Podgórski, kierownik 
D.mu p M. Dworzański, kontrolor, p. H. Gariń 
ski, kierownik biblioteki, p M. Zempliński, kńro- 
wn k czytelni i p. Komorowski, kierownik kucbni.

Przebudowa sali Kopernika. Oi kilku lat najwię 
ksza z sal wykładowych Uniwersytetu, sala im 
Kopernika, nie mogła pomieścić ustawicznie zwię 
hszającei się Lczby rłucbac/ów, przybywających 
na wykład/. Z powod r przyzaania w tym roku 
przez namiestnictwo odpowiedniego kredytu przy
stąpić można było w czasie feryj Bożego Naro
dzenia do przebudowy urządzenia amfiteatru w 
sali im. Kopernika. Łiwki  ustawione zostaną nie 
w poprzek, lecz wzdłuż sali; amfiteatr wznosić 
się będzie dopiero od połowy. Wskutek tego uzy
ska się większą ilość światła i znacznie większą 
ilość miejac z pu tami do pisania. Zaprowadzone 
będzie elektryczne światło i elektryczna wentyia- 
cya. Z końcem feryj ukończoną zostanę pi zebu 
dowa, tak, że wykłady będą mogły rozpocząć się 
normalnie.

W pałacu sztuk pięknych przy placu Szczepań
skim wystaw ono obecnie nowe dzieła sztuki mię 
dzy int emi w Świetlicy Olgi B rznańskiej „Portret 
zbiorowy*, Zofii Lubańskiej zkwarele ilustrujące 
jej własne u'wory poetyckie; w głównej sali wy 
stawiono „Portrety" malowane przez Romana Ka
weckiego, przedstawiające główno dowodzącego 
garnizonem krakowskim ekscelencyę Edwarda v 
Bohro E> molli, tudzież ekscelencyę hr Huvn. N do  
kolekcyę obrazów artysty Arcanz' lo Salvaraniego, 
wreszcie Vlastimila Hofmanna „Sielanka".

IV. wystawa „Rzeźby*. Ostatni termn zgłasza 
nia prac upływa z enem 15 stycznia 1913 roku; 
ostatni termin nadsyłania prac 31 stycznia Ad es: 
Towarzystwo artystów polskich „Rzeźba", Kraków, 
plar Szczepański 3, pałac Sztuki Wydział „Rzeź
by" prosi arłysłów o liczenie się z powyżej po 
danymi te minemi

Ogólne zgromadczenle członków sekcyl narciar
skiej Towarzystwa tarzańsklego odbędzie się w 
piątek 27 grudnia w Dworcu Tatrzińskim z po
rządkiem dziennym: 1 Sprawozdanie zarządu. 2. 
Sprawozdań e komisyi kontrolującej 3 Wybór za 
rządu i komisyi kootrolują< ej. 4 Zorganizowanie 
kół lokalny, b. 5. Wnioski i interpelacye Początek 
o godz. 5 po południu, o godz. 5Va w drugim 
termin:e

Zamach samobójczy. W jednym z zakładów den- 
tystycznyih przy ul. Floryańskiej zajęty tam po 
mocnik techniczny Z usiłował otruć się kwasem 
solnym. Gdy przybyło pogotowie, Z. nie pozwolił 
udzielić sobm pomocy; nie chciał też udać się o 
pomoc na klinikę. Życiu j*go nie grozi niebezpie
czeństwo.

Z Towarzystwa technicznego. Dnia 31 grudnia 
b. r. i dbędzie S'ę w saii Towarzystwa tradycyjne 
zebranie Sylwestrowe dla c z ł o n k ó w  i ich ro
dzin Zgłoszenia do dnia 29 b. m. włącznie przyj
muje kursor Towarzystwa.

Przeciw „noworocznemu* kanalarzy. Magistrat 
wydol zarządzenie zakazujące służbie zakładu czy
szczenia miasta i kanalarzom proszenia o „nowo
roczne* pud zagrożeniem surowych kar, a nawet 
wyd len a ze slużbv.

Fałszowanie banknotów smarykańskich. Adam 
Kustra, 33 letni rolnik z Woliczki (pow. Rzeszów), 
zajęty w zakładzie reprodukcyjnym „Zorza", pró
bował fałszować banknoty ameiykańskie. Przepro

wadzona rewizya wykryła u niego chemikalia, a 
Kustra przvznał s;ę do zamiaru.

Prośba o książki. Zarząd C'ytelui Robotniczej 
na Grze«órzba h prosi wszystkich towarzyszów- 
inteligentów i sympatyków o nads>łanie przeczy 
tanych książek, któ e często leżą bezużytecznie 
w domu, a w Czyt lat R° b taiczej mogą oddać 
nieocenione usługi dla uśw adomienia naszych ro 
botników, —  Ofiar dawcy raczą łaskawie przesy
łać książki na ręce tow. F. Szczepanika, do dru
karni p Rippera (ul Zielona 7) lub na ręce tow. 
S. Czorwieńca, administracya „Naprzodu".

Zgubiono w kawiarni „E planade" lub w drodze 
stamtąd p zez Rynek, Floryańską na ul. Zyblikie- 
wicza 10, naszyjnik wysadzany brylantami. Łaska 
wy znalazca zechce zgłosić się na policyę, gdzie 
otrzyma sowitą nagrodę.

Uniwersytet issaewy ssa, A. Mloktawiosa (ni. SJsorr- 
ska 18, L p.).

Cz y t e l n i a  czasopism otwarta sodsiennie od 
godz. 11-—1 w południe i od 4— 9 wieczorom 
Bi b l i o t eka  otwarta od gods. 12—1 w południe 
i 5— 9 wieczorem Bi uro  otwarte w dni powsze
dnie od 5 —7 wieczorem.

ft»p«i-łuar teatru mlalsklego.
Poniedziałek 23 b m „Paweł I.".
Wtortk Teatr zamknięty.
Środa po południu „Jer iec Napoleona".
Środa wieczór .Zygmunt August". Część I.
Czwartek po południu: Dyabeł i k-rczmarka*.
Czwartek wieczór: Zygmunt August*. Część II.
Piątek Z.gmunt August . Cẑ ść III.
T ea tr św ietlny „U c ie ch a ", Starow iś lna  18.
Ponelzia łek „ N ę d z n ic y " .  Część I i II.
Wiórek ,wilia) Niema przedstawienia.
Środa. „Nędzn icy". Część I i II

Zmiana pr grama.
Czwartek- „Nędzn icy". zę-ć III. i IV.
Pią'ek „Ned*nlcy“ . C«ę5r III. i IV.
Sobota „ N ę d z n ic y " .  Część II1. 1 IV.
W każdy p>ogram webod/ą także humoreski, aktualno

ści i inne < b'azy.
Dni ro*'szednii od 4-10Va.
Niedziele i święta od 3-11.

W o w i n r  I w e w z k l w
Uroczysty wieczór sylwestrowy, urządzony stara

niem komitetu miejscowego P. P. S D., odbędzie 
się dnia 31 b. m w sali gmachu skarbkowskiego 
(wchód od placu Krakowskiego 1. 12 I p.). M >wę 
w czasie wieczoru wygłr si poseł tow. Hudec. Wgtęp 
tylko za zaproszeniami. Cena biletów 1 K 50 hal. 
dla mężczyzn, 1 K dla pań. Zaproszenia i bJety 
otrzymywać można u skarbnika partyjnego (ulica 
Szopena 1. 7), w f lii admiuistracyi „Głosu* (ulica 
Sokoła 1. 4, II p ), oraz w cganizacyach robotni
czych. W czasie zabawy grać będzie doskonała 
muzyka. Bufet we wł snym zaiządzie.

Echa krwawych zajśó. Czeladnik bronzowniczy 
Wawrzyniec Lech iwicż, który w czasie zajścia na 
podwórzu domu przy ul B gusławskiego 1. 7 zra
niony został bagnetem w pierś przez gefreitra 30 
pułku piechoty Piotra Taczana, zmarł w szpitalu,

Franciszek Szczucki, bołater smutnego dramatu, 
który przed dwoma tygodn ami rozegrał się w je
dnym z hotelów przy ul Żółkiewskiej, po dokona 
nej na nim operacyi, jest już na drodze do wy
zdrowienia. Jak wiadomo, Szczucki zastrzelił był 
dwoje dziewcząt, następnie targnął się na swe 
życie.

Dwa ognie. Paliło się w domu przy ul. 29 Li
stopada 1. 17. Ogień powstał z powoda wadliwej 
budowy komina. Spaliła się tak zwana ścianka 
pruska.

Drugi ogień wybuchł w domu pod I. 5 przy ul. 
Z mar-tynowskiej. W obu wypadkach czynną była 
straż pożarna Szkoły nieznaczne.

Wypadek w fabryce. Za rogatką janowską w fa
bryce dachówek doznał silnego poparzenia 15 Je- 
tni zajęty tam Jędrzej Hojoy. Pogotowie odwiozło 
go do szpitala powszechnego.

Doraźny sąd. W sobotę rano na pl. Strzeleckim 
kupowrła jakaś kobieta mięso, ale nie mogła się 
dokupić, bo każdy rzeżuik dobrze so^ie każe pła
cić. Kobiecina skorzystała ze sposobności i spory 
kawał wołowiny znalazł się w jej torbie, ukrytej 
pod dużą chustką. Osiągnąwszy już cel, odes>ła 
spokomie i już znalazła się na ul. Grodzicki, h, 
gdy rzeźnik spostrzegł, co zaszło i puścił się w 
pogoń Za moment odegrała się na ul Grodzickich 
tragisemi -zna scena: dupędziwszy złodziejkę, się
gnął rzeźnik ręką do kosza i zabrał swrją wła

sność, poczem w formie bardzo niedelikatnej da
wał jej „naukę", że tak postępować nie powinna. 
Pierwszy „morał" zabarwił krwią gębę złodziejki, 
dalsze padały na jej głowę, a c-statoi „morał" 
przyp!eczętowany został kopnięciem.. Kobiecina 
zaklęła i nie oglądnąwszy się nawet, poszła szyb
kim krokiem ku Rynkowi.

Przejechania. Jakiś dorożkarz najechał w ulicy 
Słonecznrj na Jetti Grossmann. Pogotowie po u- 
dzieleniu ciężko potłuczonej pierwszej pomocy, 
odwi >z)o ja do szpitala

Bójka radców gminnych. W piątek wieczorem 
po posiedzeniu bleparowskiej Rady gm;naej przy
szło do sprzeczki między radcami, a co gorsza 
do bójki. Kilku zostało pot' rbowanych, a jeden 
z nich Tomasz Kątny upadł tak fatalnie, ie  zła
mał nogę. Pogotowie ratunkowe odwiozło go do
szpitala.

Fabrykantka aniołków. Onegdaj w nocy zmarło 
czteruletaie dziecko Zofii Woj mrskiej, oddane na 
wy howanie Marji Gotzowej, zamieszkałej przy 
ul Głębokiej Lekarz miejski stwierdził, że powo
dem śmierci było zło odżywianie i polecił zwłoki 
odwieźć do instytutu medycyny sąd twej Przy tej 
okazyi oolii ya się przekonała, żeGó zowa prócz wła
snego 8 miesięcznego dziecka, ma jeszcze jedno 
niemowę na wychowaniu, a niemowlę to jest ró
wnież bardzo źle odżywiane, co nasuwa podejrze
nie, że Gotzowa trudni się zagładzaniem oddawa
nych jej w tym celu nieślubnych dzieci. Śledztwo 
wdrożono.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza, oddział
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro

botniczych w godzinach od 71/* do 9 wieczorem 
codzień.

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6.

Repertuar teatru miejskiego wa Lwowie.
Wtorek: Teatr zamknięty.

Z  k r a lig ę
Kurs jazdy na nartach sekcyl narciarskiej To

warzystwa tatrzańskiego. VI do-mrzny kurs jszdy 
na nartach, podług metody alpejskiej, pod prze
wodnictwem p. M Zarus iego, przewodniczącego
S. N. T. T. odbędzie się w dniacb 25, 26, 27, 28 
i 29 grudnia. W dniu ostatnim odoędzie się wy
cieczka kursowa na Halę Kondratową (1346 m ) i 
na Przełęcz pod Kopą Kondracką (1895 m).

Opłata za kuis wraz z wyceczką wynosi 5 K, 
dla członków S. N. T. T. i studentów 2 K 50 h, 
da członków towarzystw narciarskich i rodzin 
członków S. N. T T. 3 K 50 h.

Zapisy przyjmuje i informacyj udziela sekreta- 
ryat do śr< dy 25 b. m. włącznie (Zakopane Dwo
rzec Tatrzański) Szczegóły w prouramuch.

Wypadek w kopalni. W środę 18 bm. na kopalni 
„Hel na" w Jaworznie, zasypała ziemia 4 robotni
ków. Jeden z nich odniósł lekkie uszkodzenia, 
irzech znalazło śmierć pod gruzami i piaskiem. 
Zabici zostali: Doległo Jan, lat 36, kawaler; Dal- 
mani Józef, lat 50, żonaty, ojciec kilkorga dzieci 
i Bazarnicki Jan, lat 16. R<ecz przeds a^ia się 
następująco. Na kopalni wybierano dół około 7 
met ów głęboki przy samej kolejce. Ponieważ zie
mia była z samego nasypu, a przechodząca k"lej 
ziemią wstrząsała, należało w każdej chwili spo 
dziewać się usunięcia się ściany. Robotnicy i ko
lejarze zwracdi uwagę urzędnikowi Gustawowi Ro- 
god/ińskiemu, by ścianę podparł, ponieważ w ka
żdej ch*iii może nastąpić katastrofa. Na to p Ro- 
godziński odpowiedział: „g.. się na tem rozumie
cie" i ściany nie podparł, z powodu czego nastą
piła katastrofa. Zaznaczyć należy, że zaraz po wy
padku przez całą noc cieśle budowali, aby komisyi, 
która miała zjechać zamydlić oczy. Wina tego wy
padku w cał j pełni spada na zarząd kopalaL 
Wiedzieli bowiem o tem wszyscy, że nie jest za
budowane i nikt nie kazał zabezpieczyć.

Sprawy tej z oka nie spuś imy i odniesiemy się 
do posłów, aby ją przedstawili w parlamencie. Nie 
uch dzi bowiem, aby rozmyślnie i bezkarnie ludzi 
mordowano.

Szykanowanie żołnierzy. Posłowie tow. Wityk, 
Grigun v <"i i towar/.ys e zwrócili się do ministra

n i  r ■ i  I  Najstarszy handelNa święta! w ina L. StadtmUllera
we Lwowi?, ul. Krakowska L. 9, Telefon 187.

cały zapas najstarszych win ko
niaków, miodu nabiła zawodowa

firma S. F r ie d m a n a
i sprzedaje takowe po bardzo 
=  przystępnych cenach. = Na święta!

Zakład dentystyczny D .  H e ł s i n g e r a
K r a k ó w ,  G r o d z k a  3 5

wykonuje według ame r y ka ńs k i e j  me t ody  specyalne 
szczęki bez podniebienia, mostki, korony, zęby na śrub
kach, oraz wszelkie inne w zakres ten wchodzące roboty.

Ceny um iarkowane także na raty. R e p e rac je  uskuteczn ia s ię  na poczekaoi
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obrony krajowej z interpelacyą w eprawie stosun
ków w 24 pułku w Kołomyi.

Interpeiao«a brzmi:
Ruskie jisnno soeysluo demokratyczne „Borba*, 

wychodzące w C eroiowesch, prz^osi w ostatnim 
(20) numerze taką n< tatkę: „ N i e s ł y c h a n e
s z y k a n o w a n i e  ż o ł n i e r z y :  W 24 pułku pie- 
chi ty, który jest stacyonowany w Kołomyi, d«i»ją 
się rzeczy niesłychane. Kapitan 4 batalionu Cz e r 
ny  obchodzi się z powi łanymi n zerwistami w 
sposób brutalny. Dnia 25 listopada wymierzył on 
pewnemu plutonowemu filny policzek w obecno
ści 600 powołanych D. 29 listopada wypobczko- 
wał infanterzystę Szczepanika z 14 kompanii. D. 
30 listopada uderzył Czerny kaprala Peljczuba 
palbą w głowę tak silnie, że brew mu pola’a się 
z nosa, uszów i ust Do rezerwistów zwraca się 
ten kapitan wyłącznie ze słowami najordyna n;ej 
szemi i najbrutalniejszemi Za najmniejsze przewi 
nienia wymierza on najsurowsze kary. Połowa 
żołnierzy j»st skazaną na karę aresztu. Ponieważ 
lokale, prz<zn.czone dla aresztowanych, nie mie 
szc?ą wszystkich jednocześnie, wobec tego ludzie 
grupami podążają do areRztu.

Coprawda załoga k<łomyjska jeBt w takiej sy- 
tuacyi, że areszt wydaje się relem upragnionym. 
Od bilkn tygodni już przebywają ludz:e po 70, 
80 w jednym pokoju, śpią siedząc obok siebie. 
Jeśli żołnierz ma w dzień pozwolenie na wyrhód, 
ożywa go w tym celu, by się wyspać. W loka 
lach, gdzie lodzie śpią, brud nie do op!sania. — 
Wszyscy ż< łnierze pokryci są pasożytami. Powie 
trze jest tak ohydne, że wieczorem lampy zapauć 
niepodobna.

Do tej smutnej sytuacyi przyłączają się nieeby 
bnie szykany kapitana Czernego. Można sobie 
wyobraź ć nastrój, jaki wśród żołnierzy panuje*...

Wobec tego interpelanci zwra ają s ę do mini
stra, by n ezwłocznie poinformował władze mia o- 
dajne o tycb wypadkach, aby żołnierze byli nie 
zwłocznie uwolnieni z tej nieznośnej sytuacyi, 
zaś winni, zwłaszcza kapitan Czerny, przykładnie 
ukarani.

Z  z a b o r u  p r u s k i e g o .
Sprzedawczyk. Obszarnik Władysaw T a c z a  

n o w s k i  sprzedał swoje dobra C h o r y n i ę  komi- 
syi kolonizaeyjnej. Ca*a prasa polska w zaborze 
pruskim napiętnowała ten haniebny postępek, a ro
dzina sprzedawczyka ogłosiła w pismach poznań
skich następują'e oświadczenie:

„Jako nsjsbrłzy z rodziny Taczanowski h mam 
sobie za święty obowiązek napiętnować publicznie 
niecną i tak pod'ą frymarkę, jakiej sę Władysław 
Taczanowski sprzedażą Cboryni n ec-tety dopuścił. 
Od dnia tego haniebnego czynu uważamy Włady
sława wszes y za niegodnego nosić nasze nazwi
sko i wykluczamy go na zawsze z grona naszej 
rodziny.

Antoni Ordynat Taczanowski.
Wszystkie pisma polskie piosimy o powtórzenie 

tego oświadczenia*.

Z q  f w T i t i .
0 zapisy polskie. W tych dniach kij iwski sąd 

okręgowy < giosil wyrok w gł śnej sprawie o unie
ważnienie testamentu Ottona Staszewskiego. Spra 
wa ta ciągnęła s;ę od bardzo da« na, przypomni'ć 
więc należy jej treść: W r. 1908 w Kijom ie po
zbawił g ę życia 65-letni Otton Staszewski. Na kil 
ka lat przed śmiercią zachorował na raka w piersi; 
choroba ta sprawiała mu ciężkie cierpienia, które 
popchnęły go do samobójstwa Na tydzień pr>e1 
śmiercią Staszewski sporządził testament rejental 
ny, w którym zapisał na Akademię Umiejętności 
w Krakowie 25 000 rubli, na Towarzystwo pomocy 
naukowej im. Marcinkowskiego w Poznaniu 45 000 
rubli na przytułdk św. Kaz mierzą w Poznaniu 
60.000 rnbli, na Pi gotowie ratunkowe w Warsza 
wie 30 000 ruł Ji na schronisko św. Antoniego w 
Częstochiiwie 30 000 rubli, na uniwersytet w Kiio 
wie 10 000 rubti, na politechnikę kij- wską 9300 
rubli, na Pogotowie ratunkowe i kościół św. Mi
kołaja w Kijowie po 2000 rubli i t. d. Tes'ame t 
Staszewskiego został zatwierdzony przez kijowski 
sąd okręgowy i legowano kapit ły wydano wszy
stkim powyższym instyt cyom. Spadkobiercy je
dnak zmarłego, najbliżsi krewni, wytoczyli proces

o unieważnienie testamentu, opierając się na arty
kule prawa, uznającym testamenty samobójców za 
nieważne. Sąd okręgowy w Kijowie oddalił powyż 
sza skargę.

Bunt marynarzy rosyjskich. J k donoszą z Se 
bistopo a, wjbu .bł tam pr>ed kilku dniami nowy 
bunt wśród załogi marynarki. Wielu marynarzy 
uwięziono. Żołnierze zabili podofcera Twerydowa, 
któ y się z mmi źle obchodził, a zwłoki jego rzu
cili do n orza.

Wiatkę pracę o A. Mickiewiczu w 2 tomach wy
dał w języ«u rosyjskim znaoy profesor ros\jski 
Pog dia „Rjeez* w krótkiej recenzyi pióra p. Ler 
n«ra hardzo chwali tę pracę.

Auffanberg I Schemua. B\ły minister wojny 
AuffeaOerg mianowany został inspektorem armii, 
a byty szef sztatm generalnego Schemua komen
dantem koronna w Raguzi®.

Echa zajść w sejmie węgierskim. Poli -yant Po- 
Ijak, który odmówił p n-łuszr-ń-twa i nie chciał 
wyprowadzać posłów opozycyjnych z sejmu, ska
zane zo tal na 8 dni wiezienia

Kobiety adwokatami w Rosyi. Komisya Rady pań 
stwa przyjęła projekt ustawy, dopuszczającej ko
biety d» adwokatury.

Katastrofa. Z Odessy donoszą: Na przestrzeni 
wynos-ącej trzy wiorsty wzdłuż wybrzeża zapa 
dla s ę w kilku m ejscach ziemia. Oncło 20 miej 
scowi ś i między Lmgeioaem a Otradą poniosło 
wielkie szkody.

B. iASR f E5.8KA, Kraków, kupcy®, aprsad&je i naj 
* u j «  • f o r t e p i a n y ,  p i a n i n a ,  h a r m o n i a  i p i k n ę ł a  —  
krajowa i zagraniczna, nowe i przegrana — s* 
/otówkf* } on artłahn H«w

Minister przeciw gospodyniom. N emiecki mini 
ster bur S burlemer wystąpił ostatnio na jednem 
z zebrań towarzyskich przeciw gospodyniom, że 
uprawiają tylko m ę*uą kuchnię.

Zarzut ten jest może usprawiedliwiony w Niem
czech, ale nasze dzielne panie umieją znakomicie 
przyrządzać kawę .Diadat* z mmką ochronną 
dwóch słoui, która jest najlepszą w świecie i ma 
tę właściwość, że nie traci zapachu, ni siły, ni 
smaku Należy tylko baczyć na opakowanie. Wszę
dzie do nabycia.

Z  T E A T R U .
.Dyabeł i kwzmarka', komedya fantistycna w trzech 

aktach Stefana Krzy woszewskiego.

(h ) Redaktor „Świata*, który w „Edukaoyi 
Bronki* i „Aktorkach* wykazał znaczną zrę. 
rz ość sceniczną, popróbował swych sił w dzie
dzinie fantastycznej z motywami baśni ludowej

W  tym świecie miżua bujać tylko na skrzy 
dlach fantazyi i .. poezyi, na to zaś bipogryf 
p. Krzywostewskiego wykarmiony jest nieco za 
mało świeżą trawą łąk i lasów, a nieco za du
żo papierem.

Mimoto nie bez wdzięku przedstawiona jest 
przygoda poślubna pięknej karczmareczki, któ
rą właśnie w dzień jej ślubu z fryzyerem po
stanawiają dyabły sprowadzić z drogi cnoty. 
Już im się udało poróżnić nowożeńców tuż po 
ślubie, jut już dyabeł Rożnik, przebrany za 
eleganckiego kawalera, dochodzi niemal do celo, 
biorąc karczmareczkę szampsn-m, — jak to od 
dawien dawna dyabty czynią z niewia-dkami, 
— gdy wtem na szczęś ie oka<uje się, że poi 
skie dyabły nie takie straszne, zwłaszcza, że 
n ema między mmi sol darni ś-i. Oto dyabeł Ku 
ternoga na złość swemu koledze wlewa mu do 
szampana lubczyku; zakochał się tedy Rożnik 
i oto morał bajki: dopóki działał jako zimny, 
wyractowany uwodź ciel, rzecz się udawała, 
gdy się jednak zakochał naprawdę, kobieta od- 
razu uzyskuje nad nim przewagę i —  stracone 
zachody miłości... Kuternoga także poko zto 
wał napoju miłości, w ię1: skazany jest na bez 
nadziejne, tantalowe pragnienie m ł isne, p >d- 
cz88 gdy p iwaśuieni małżonkowie pogodzili się 
i stanowią najszczęśliwsze stadło, złączone wspól
nym interesem materyalnym.

Wszystko to robion-t jest dość prymitywnymi 
środkami, dyalog nie iskrzy się humorem i do

wcipem, niemniej jednak rzecz tworzy barwne 
obrazy i daje pole do popisu aktorom.

Pierwszą tytułową rolę grał p. Solski; jest to 
wielki artysta, ma inteligen -yę, intuicyę itd. itd., 
nie-itety nie posiada już jednego daru, nirzem 
niedającego się zastąpić: młodości. To też w 
momencie po zażyciu lubczyku gdy serce Rol
nika zaczyna wypełaiać miłość, publiczność od
niosła wrażenie, że złośliwy Kuternoga dolał 
mu do szklanki leku... gaszącego zapały miło
sne lub może nawet purgeusu... P. Solski wy
glądał bowiem w tej scenie bardzo po... molie
rowska. Nie, z rolą amanta jest mu nie do twa
rzy. R ilę tę byłby świetnie zagrał np p Józef 
Węgrzyn, gdyby jeszcze był w krakowskim tea
trze.

Natomiast p. Bończa znowu miał sposobnrść 
pokazać, jak wielki akto" z n-jubożs«ej roli 
może zrob ć arcydzieło Rolę Ku ernogi zagrał 
tak oryg nalnie i efektów tie, że zbierał huczne 
oklaski nawet przy otwartej scenie.

m E O R A M Y
z dnia 23 grudnia.

Wybór burmistrza Wiednia.
Wiedeń. Dziś przed południem odbył się wy

bór burmistrza. Dr W e i s k i r c b n e r  otrzymał 
126 głosów i został wybrany. Liberał dr Dorn 
i soc. dem. Reumaa otrzyma'i po 10 głosów. 
Po ogłoszeniu wyboru liberali i socyaliści opu
ścili salę.

Reformy w Turcyi.
Konstantynopol. D way patr>arcba Ormaniau i 

dwaj ormiańscy uotablowie wzięli udział w nara
dzie ministrów pod przewodnictwem wie kiego we
zyra, który przedstawił projekt reform dla wscho
dnich prowincyj anatoiskich Ormianie uzaa*i ten 
prej kt za me padający się do przyjęcia. Uchwalono 
wybrać komisyę, która uda się do Anatolii.

Z Portugalii.
Lizbona. We czwar ek prezydent miuWrów 

prtedłozy prezydentowi republiki dymisyę całego 
gabinetu.

Ruch w Chinach przeciw Rosyi.
Mukden. 1 b» handlowa w Pckime wydała okól

nik flo tuwarz)8tw handlowych w Maadżuryi, wzy
wający kupców chińskich, aby część dochodów 
składali na fundusz wojenny przeć w Rosyi.

Zamach na wicekróla Indy].
Londyn. B uro Reutera douuei z betfi: Ody wi- 

cek ól Harobnge wjeżdżał do miasta, rzucono z 
balk-nu bombę. Ujadła ora na siedzenie wielbłą
da, Da którym jecła' wicekról. Ten oduiÓBł ranę; 
także jego żona z istała zran ona.

Przed zerwaniem  rokowań 
pokojowych?

Kosstantynopol. Na dzisiejszem posiedzeniu kon- 
fereueyi pokojowej w Londynie delft a i tureccy 
wznowią swe żądania, a w razie ich odrzucenia 
oświadczą, że d a l s z e  r o k o w a n i a  są z b y t e 
c z n e  i opuszcza bnnf ren ve

P rze z lekarzy poecone.
Jeżeli się z powodu nt*"d >staiecrn*go |ub nienależy

tego odżywianiu lub też z innego powod i dzi«< J niena- 
leżye e rozwijają, to nie zas ugnie ka 'en inny środek 
wzmacniający na większa zaufania j-k Scott* Emulsja 
tranu wątrobianego, która się do tworzenia i wzmocnienia 
kości, wzmocnienia m ęśni znakomicie nadaje Za • ar te 
w niej składniki dz'atają na wzmocnienie i rotwjanie 
stę pros'ych kości, jak równ eż ogólny roz ój tak, że 
dzieci wnet zt'owo i wesoła bawić się będą Ma'ym 
smakuje Scotta Emulsya, s żywają ten słoiku 1 śmie' 
tankowy przetwór z przyjemnością.

Scotta Emulsya
od bliska 40 lat we wszystkich krajach za
prowadzona jest, prz z wielu lekarzy przepi
sywana dlat go, że cen'ą ją jako najlepszy 
w każdym kierunku niechybnie i  korzystnie 
działający przetwór.
Cena oryginaluej flaszki 2 K  50 h. Do nsby- 
cis we wszyukieb aptekach. Po nadesłania 
50 h w zna zkach pocztowych do 8 c o 11 &  
B  o w n e. O. m. b. H„ Wien VII., z powoła
niem się na nin ejszy dii-nnik, przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez 

jedną z aptek.

Hntpl-Ppircinn Prapnuia S e ra k ó w , S z p ita ln a  L .  19
I  I  i J  | | | y  | | S O S  I  (Lsf | Q . fj| U  f  1 0  wejście od ulicy św. Marka, w bliskości kolei i teatru.

Pokoje dla pm jfzdny ' h z całem utrzyma niem. Ceny przystępne. Obiady na miasto

m y ,z n a k o m i t e  s / a m p a -  D i d o l i ć  I  P r p i ć
n y  p o le c a ją  n a  Ś w ię ta  w e  Lwowie, p r z y  n i .  C z a r n i e c k i e g o  1. 3 .

, V O D I C A ‘
Pióbna paczka 2 flaszki



Nr. 294 Wtorek 24 grudnia 1912 <ę

Z  s a l i  k o n c e r t o w e ! .
Związek śpiewacki nauczycieli morawskich.

Pojawienie się na naszej estradzie obcego 
pbóru stanowi ewenement, któremu podobny w 
roniee muzycznej Krakowa nie zdarzył się od 

23 — od występu w sali Starego (w rzeczy 
fstości) Teatru chóru szwedzkiego. Fakt ten 
st zarazem wymownym obrazem naszego za

miłowania do mu tyki chóralnej, a stopień roz- 
loju jej nie pozostawia wątpliwości, iż rodzaj 
In należy do najmniej u nas wyrobionych. 
]Już samo pojawienie się chóru nauczycieli 
Morawski h powinno stanowić dostateczny ma 

jnes, tembardzipj siłę jego podwaja jakc ść pro- 
rdukcyj koncertantów. 187 koncertów w prze
ciągu lat 7, setki pełny h pochwał krytyk, pod
pisanych nejznakomitszemi dziś nazwiskami — 
czy i to nie przekonywujące?

Nasza publiczność jednak ma naturę owego 
biblijnego „niewiernego Tomasza*...

R* pe tuar chóru rozpada się na dwie kate 
. gorye. Na pierwszą składują się utwory kom 
pozy torów czeskich i pieśni ludowe. W tych 
porywa cbór żywiołowym temperamentem, we
sołością do swawoli posuwaną przy zadęciu 
prawie zawadyackem. Pokrewień.two z orkie 
strą Namysłowskich (znaną u nas z występów 
w roku zeszłym) nasuwa się natychmiast. Po 
tęguje je naturalaa swoboda, brak wszelkiej 
pretensyonalności, szablonowego wyszkolenia. 
Nie p ękność materyału głosowego, t>la dosko
nałość i precyzyjność, zgodność zewnętrzna —  
formalna i pojęciowa wprawia w zdumienie, 
przejmuje podziwem, uszanowaniem i entuzya 
zmem dla tej pót setki amatorów-śpiewaków, 
prawdziwie sztukę kochających, zdolnych do 
rzeczywistej w j j imię ofiary.

Zapał i m łość cechuje ich śpiew, brzmiący 
pełnią siły i zgodny mby z jednej dobyły pie« si, 
a tak w odcienie bogaty, tak czysty i przejrzy
sty w brzmieniu, jak doskonała orkiestra sym
fonii zna. I rzeczy wiś ie słuchając tego chóru,

doznajemy chwilami złudzenia orkiestry, wszy
stkie barwy ja śn ie ją  blaskiem świeżości i sub 
telnośu niepospolitej Ujawniają się te najwyż 
sze zalety w diugirn rodzaju utworów, z któ
rych na wczorajszym pr -gramie pojawiły się 3 
wspaniałe: Neumanna: Noc letn ia , Saint-Saeasa: 
Serenada i Hegara: Na-ói  umarłych.

W nich okazał piof. Vach, jakim mistrzem 
w interpretacyi umie być, i do jakich subtelno
ści dojść może chór, który miast z nut, śpiewa 
z pamięci, wrażliwy jedynie na znaki pałeczki.

Nie wątpimy, że „Z*iązek nauczycieli* stanie 
się u nas odtąd corocznym gościem, zawsze z 
niekłamaną witanym radością. Obcowaaie to 
może wywrze i skutek bardzo pożądany jako 
przykład, czego dokonać można przy dobrej 
woli i wytrwałości. T. Ch.

H A D E S 1 A M 1 L
Kto cierp ł na padaczkę, kurcze albo zabu

rzenia nerwowe, temu p lecimy epdepth-on z apteki 
Pod łaoędziem* w Fransfmrie n. M P»nna Teresa B. 

piize Nawet lekarz domowy zdumiony był r-.eczy w iś ie  
niezrównanie d b'-ym siwkiem  u m-go bied ieg> brata*. 
Do nabycia w aptekach Naukowa rozp a »a  przez skład 
główny Fort Gralewskiego w K akowie t l i .

i ®  s t e w a n y I  i g r e i t f e Ś M i *
imramfcR o zgromadzeniach i zebioniaeb można snijsi* 
tylko za opłatą 4© halerzy od jednorazowagi 

jgiossnaia. Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień fee 
ssstnją A SEoromę za jednorazowe ogłoszeni®.

Og ło 
aaasaó t

* Zabawa taneczna urządzona staraniem Związku 
stow. rob. w Krakowie odbędzie s<ę w święto 
św. Szczepana 26 grudnia w lokalu Z wiązku, ul. 
Filipa 2 Puczątek o godz. 7 wieczorem. Wstęp 
70 halerzy.

* Zabawa Sylwestrowa odbędzie się jak coro
cznie w lokalu Zwią ku stow. rob. w Krakowie 
(Fihpa 2) we wtorek 31 grudnia o godz 8 wie 
ezór z programem nader urozmaiconym. Uprasza 
się wszystkie stowarzyszenia, by w tym dniu nie 
urządzrły 8®y<h zabaw.

* Przemyśl. Lokat Związku stowarzyszeń robo
tniczych znajduje się obecnie w pię«nej sali no
wego Domu Robotn czego (na parterze, na lewo). 
T«m m eszczą się w s z y s t k i e  o r g a n i z a c y e  
z a w o d o w e  ( lentralne, krajowe i miejscowe), co 
podaje się do wiadumośń zorganizowanych robo- 
ntsów przemyskich, jakoleż towarzyszów podró
żujących.

Dra M. PENZIASAZ A K Ł A D  
RENTGENOWSKI 

dla celów rozpoznawczych I leczniczych 
Lwów, Sykstuska 9. — Telefon 886.

KOlIN IKA c m k o r u a
a  abryka s m m m k. Lwowa

W M R O B  K R A J O W M !

I C a w i a i * n i a
punkt zborny najwytworniej
sza] Publ. we Lwowie Sele du
że, widne, i  komfortem urzą
dzone. - Czytelnia zaopa
trzone w 800 plim polskich

AVENUE
I zagranleznyob. — 7 bilardów

A c ty e ty c e n y  i i k t i d  r y t o w a l c z y

M a k s a  G l a s e r m a n a
we Lwow ie, Sykstuska 19 

nowo zbudowany gmach WP. ->amuely’ego 
TELEFON 1585.

Wykonuje gustownie po umiarkowanych 
cenaci stampilie kauczuki we, pieczęcie, ta
blice i napisy metalowe, oraz grawury aa 
wsitelkicb metalach. Wielki skład drukarń 
kauczukowyńb oraz farb do stamplllj. Dla 
stowarzysz* ń robotniczych znaczny opust.

iardzo ważne!
la Święta i na drzewko

ieczny wybór cukrów
flguek czekol. I miodowych

doby do ubierania tortów
r<>ce kandyzowane, marce- 
»owe, ogromny wybór kwia

tów cukrowych.

i z y p u j e  zamówienia
I torty, struciu nadziewane 
Ie nadziewane, serniki, babki 
tekład ince po cenie fabry- 
jej, mak tariy, mity orze

chowe, migdałowe,

'yimujemalc dotarcia
yka wyrobów cukierniczych

fÓW, UL. POSELSKA 15

u p u j ę
I srebro, brylanty, perty i td

tac najwyższe ceny
I I  G o id w a v '< - r , Kraków 

Brodzka 25.

AMERYKI I KANADY

$ H le «sza rn ia  Prseworzaa, 
Lwów, ul. Polna 26,tel.835 

• l»w i mleka I kefiru

Od 1 60 h. garnitury na 
kompot, od 1*90 h. garni
tury do wódki, od 'i 80 h. 
6 par filiżanek do herba
ty. Garni ury na umywal
nie, serwisy stołowe naj
nowszych fasonów i de
seni. Łyżki noże, widelce 
alpako*e i ze srebra Chri- 
slofli. S«ład herbat dobo
rowych gatunków w firmie

STA6RAW AI TUREK
Kraków, Karmelicka 8.

Na zabawy w v pożycza por
celanę i szkło.

U Rjiuuun UUIUUI inut-j w

P I F H 7 A R K I  M i l i o n y
I  I  L U k n l i  111 | ludzi cierpiących na

l « B ^

'S T  LINIA KUNAROA
j t w o w ls ,  ul. G ródecka L  99

i przeprawy okrętem z Tryestu 
'ławego Jorku iii. klasę K or. 
>.— . Dzieci niżej lat 12-tu 

I r .  85*— oraz z 20 koronami 
]  podatku amerykańskiego.

llważal cie na Nr. 00! 
onla z Tryestu HO stycznia 

fila . 4 marca
MWERPOLU: (Najszybsze i 
spamalsze parowce Swia- 
uslunia 4/1, 25/1 15/2 19 3. 
atanla 11/1, 1/2 22/2 1913.

chrybkę, katar, zaflegmie- 
nie, koklusz i kaszel kur

czowy, używają

K A I S E R A
KARM ELKI PIERSIOW E

Z „3  JODŁAMI**.
6 1 0 0  notar- uwierzył.

i— świadectw leka
rzy i prywatnych dowodzi 
doskonałego skutku nad
zwyczaj smacznych I do&rzs 

dzliłajęrych cukleików. 
Paczka kosztuje 20 i łO hal. 
jakoteż w puszkach po 60 h. 
Da nabycia wa wszystkich 

aptskach I drogusryaeh.

B I L E T Y
OKRETOWE

—  o o  —

A M E R Y K I  
i K A N A D Y
K T O  SIĘ CHCE U C H R O N I* 

O O  Z A W O D Ó W  I STR A T  

H1E<H Ż Ą D A  P O U C l t A l

Z O F I A

B I E S I A D E C K A
OŚWIĘCIM.

T u n ie  111 I. jakości,
wołowe 5 kg. K 4-30, cie

lęcina K 4*50, baranina K 4 20, 
wieprzowina K 5’50, opłatnie 
za pobraniem dostarcza Hers- 
kowiis E., Heriocse Nr. 116, 
W ęgry. _____________

2n.no z dobroci światowej sławy

Drożdże
Msutnera

poleca codziennie świeże 
główny skład

^ . O g o r z a ł e g o
Kraków, ulica Szczepańska L. 11.
Poleca również: Kiełbasę czysto 
wieprzową StarO-Sędsr ką, Masło 

deserowe I kuchenne.

W i  b o rn y  mlod deserowy
kuracyjny, lipcowy, rary
tas, miodoborów z własnej 
panieki, 5 kg. puszka K 7*50. 
Miód patoka 5 kg. K 7-—. 
Wyborny miód stołowy do 
picia 4Va litr gąsiorek K 
6‘30. Wysyła za zaliczką 
I. M FARBA Podhajce 79.

Ogłoszenie licytacyi
Gmina Prądnik Czerwo

ny rozpisuje licytacyę na 
pobór opłat od napojów 
spirytusowych na 1 rok. 
Oferty należy wnosić do 
Urzędu gminnego do dnia 
27 grudnia 1912 do godz. 
2 w południe.

Tamże można przejrzeć 
warunki.

Preparat ,1'RAYStR' przeciw 
~  reumatyzmowi 

i podagrze jesl 
do nabycia w* 
wszystkich ap 
tekach i skła 
dach aptecz 
nych. (lustro 
wana broszura 
z prawidłowym 
opisem powy
żej wspomnis 

ayeh chorób wysłana tostaj* 
aa pierwsze żądanie bezpłatnie 
Adresować: M. E. T r a y s e r  
Nr. 159, Bangot Houae, Shoe 
t*ue. London B. C. England.

M ió d  p a t o k a
prawdziwy bez domieszki 5 kg. 
puszka 8 K. franco. Doskonałe 
miody p tne własnego wyro
bu po 80 h., 1 K i 1*20 K. za litr 
wysyła Eugeniusz Biliński w 
Zbarażu, właściciel jed nej naj 

większej pasieki w Galicyi.

Ubezpieczenie ludowe w ra
tach tygodniowych od 
10 halerzy począ
wszy zawiera

Tow. 
akc. ubezp. 

na życie i renty 
w Wiedniu. Filia 

dla Galicyi i Bukowiny 
Lwów, Sykstuska 15, 11. j

■HHBHBBHHaiM I

K W A R G L E
pikantne, 1 skrzynka 150 szt. 
(2Va kopy) za 4 bor. wysyła 

fabryczny skład serów
Braci Rolnickich

Kraków, Wielopolu 7/n. 
Cenniki wszystkich gatunków 
serów wysyłamy darmo i opł.

Rocznie przeszło. iO milionów Koron wydajemy na świece stearynowe wyrobu ZAGRANICZNEGO.

W r  A R M C O W S * ' *  r A Ś R - ł K A  M V U Ł A  ‘

1 1  C. ŚMIECHOWSKI r^ćcucw^••.£» ’ .-ct

■ nn-„ ■ t- j  ■■
S  S  23* 00 C

SpolM'*ojrti» odpow w Knkoelt.

N A JZ N A K O M ITS Z Y  W YRÓ B KRAJOW Y.
MARKA OCHRONNA.
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NAJWIĘKSZY FABRyęZNY SKŁAD AMERY 
KAŃSKICH URZĄDZEŃ BlUROWYCH. ŝgf

E X C E L S IO R
KIN0-TEATR PRZY ULICY RAJSKIEJ L 12

(Dawniej Teatr Ludowy).

Program od 19 do 2 4 grudnia 1912 :
1. Kolej bośnlacko-zachodnla.
2. „Kawał" filmowy (wesoły epizod z fabr. Gaureo t: >
3. Przebiegłość dziewczęcia (z życia).
4 Wle kło ćwiczenia armii francuskiej.
5. Radykalnie wyleczony (humoreska).
6. Polowania na reny (z natury).
7. Anemony morskie (przyrodnicze).
8. Amazonka (dramat na tle szpiegostwa).
9. Jaś w kłopocie (komiczne).

Przedstawienia w dni powszednie o godz. 4, 6 ; 
po poi.; w niedziele i święta od godz. 3—11

O R K I E S T R A  K O N C E R T O W A .

w  C e n y  n i s k i e .  ■ »

L. 2209/12. Stanisławów, 17 grudnia 1912.

K o n k u rs .
Zarząd P ow ia tow e j K asy  dla chorych 

w  S tan is ław ow ie  rozp isu je n in iejszem  kon
kurs na posadę lekarza. W aru n k i: 1500 kor. 
płaca roczna i 300 kor. fiak row ę . Z  posadą 
zw iązane są ob ow iązk i o rdyn acy i w  Kasie 
przez l ‘/a god z in y  dzienn ie i odw iedzan ie  
obłożn ie chorych  w  domu. P o  roku nastąpić 
m oże stabilizacya. Posada do ob jęcia  z dn ;m 
1 styczn ia 1913 r.

Podan ia zaopatrzone w  dyp lom  lekarsk i 
w nosić n a leży  do dnia 30 grudnia 9 i2  r. 
do biura P ow . dla K asy  chorych.

Z  Zarządu Pow. Kasy dla chorych w Stanisławowie.
Prezes: W l ic z y ł? s k l .

i
ftallepsfta dla żo łądna.

APTEKARZA SCHAUMANNA

SÓL ŻOŁĄDKOWĄ
i PASTYLKI Z SOLI ŻOŁĄDKOWEJ
od 30 lat najskuteczniejszy środek przeciw wszelkiego rodzaju 
c ierp ien iom  żo łądka, zaburzen iem  w  traw ien iu , 

przec iw  chudnien iu ft D iabetes.

SCHAUMANNA SÓL ŻOŁĄDKOWĄ
cena pudełka K  1*50, Pastylki soli żołądkowej paczka K  1 50. 

Wysyłka za pobraniem od 2 pudelek wzwyż.
A p te k a rz  Schaum ann, Sto ckerau  b e i W leń.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

I Ni«*zr»' w itane d/ iatan ie.

C z c i g o d n a  G o s p o d y n i !
Proszę kupować wyłączni*

-D IA D A L -
P A L O N A  K A W Ę
która jest najlepszą na świecie, nie 
traci nigdy swej siły. smaku I zapachu. 
Prawdziwa lylko w zamkniętych pa

czkach z tą marką ochronny

ifSB'
Strzeżmy się przed bezwartoścloweml 
naśladowntctwaml. Do każdych 2 kilo 
darmo garnuszek reklamowy. General
ny zastępca na Galicyę: Lzatm i  (?», Lwim 
Diadal kawa palona . . */« kg. K 1*25 
Diadal salon. pal. . . . V* . „ 1'35
Elitę Diadal palona . . Va . „ 150

Diadal kawa palona znosi wskutek swej wydatnośd podwój
nie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jest zatem tańsza.
Do nabycia we wszystkich sklepach korzennych.

w r f w w n i w w w f W
Tuatf Rozmaitości Yariete Bristol, Lwów
Występ pierwszorzędnych sił artystycznych. Codzienni . ko 

m«dv<' — Pof7.a*ek o m-d inie ' cir- ,T1

Ludowa w Krakowie, uL Filipa 11. (Telefon 13i#J.

B I B U Ł K I
SASSOW SKIE

:  T U T K I :
H Y G IEN IC ZN E

Z  dobrego najlepsze!
S I N G E R  C o ,  T o w . A k c . maszyn do szycia
LW Ó W : ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22.
S try j, nl. Sobieskiego 8. Sam b or, ul. Kopernika 5. R zeszów , Trzeciego Maja 6. 

Jaro sław , uL Grunwaldzka 19. P rzem y śl, ul. Mickiewicza 4.

NA

T O W A R Z Y S T W A
SZKOŁY LUDOW EJ

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

Kran wschodnich pięknaśc!
zn a k om ity  środek na piegi, 
plamy na twarsy, wszelkie wj 
nuty akórne i pryezoae. Wy 
giadza i wydelikaca twarz do 
tego atopnla, te nadaje •kórz* 

młodość i świeżość.
Cena tłeika I kerena.

Mydli wschodnich pifknsśei.
Mydło to «pecyainie przyrzą
dzone do o ty c ia  w ras a kre

mem. Bena I karana.

pod „Złotym Jeleniem"
we Lwewte, Rynek U. 

Wyeyłka pooatwwa codziennie.

nnoaaooonnnnnri

Pióra bez znaku „Korona" są przeważnie wyro
bem pruskim. —  Żądajcie wsządzle tylko swoj* 

sklch PIÓR Z KORONĄ.

D A R M O :
fi  PRÓBKA i ilustrow.
I nowy polski kałalok
J za 30 h. w markach, franko. 4 wzory Kor.i.- opłatnie i 
> J/Ę ( p  A  jg [g  gffl** Tuzin po Koron: 2.3,4,6,18.

f i  1 4  NAJLEPSZE HYGIENICZNE

, SP EC Y A LN O ŚĆ / GUMOWE4
Wszelkie hygienlczne nowości!

Jg. HERZOG^LWIEN.n/^J^HtRNAUERSTII:‘

ff „ A  IWY A  dT.dTfe V „ wypróbowany specyfik 
*  Ł a ż m iw  m przeciw kokluszowi, jn-

koleż wszelkim kata
rom dróg oddechowych. Stosowny dla dzieci z po
wodu braku wszelkich trujących narkotyków.

A T W T  A I T O I  * kodeiną dla dorosłych 
*  Ł J * » z w  A  przeciw uporczywemu

kaszlowi z jakiegokol
wiek powodu, szczególnie dla chorych piersiowo. Cena 2 K.

Wyrób i główny skład wysyłkowy

Apteka pod „Hygleą" Emila Jezierskiego
dzierżawca b. Scheinbach.

Lwów, nl. Gródecka 30. Tel. 1181.

Wydawca: Ifaaey Daszyński. — Redaktor odpowiedziały: Laon Mfsiołok.

Franciszek K O N E Ć N Y
downiej Anonl schu lttz

Kraków, ul, Szewska 18
poleca swe dobre i naturalne

wina oedenburgskie
b ia łe

po 1, T30, 150 i 2 K butelka 
czerw on e

po 1*10, raO i 2 K butelka.

N a  ś w i ę t a
w litrach  po 1 '20, T 5 0 1 1 '7 0  Kor.

Drukarnia

R e w o l w e r

starannie 
ostrzelany 
opatrzony 
stemplem 
urzędów., 
najlepszej jakości i najstaran
niejszego wykonania, z gwa- 
rancyą za znakomite działanie. 
Nr. 100. Rewolwer L> faucheux 
kal. 9 mm., 6 strzałowy do 
naboi ze sztyfcikiem, gładko 
polerowany, z politurowaną 
oprawą z drzewa orzechwego. 
Cyngel składany koron 8 —. 
Nr. 101. kal. 9 mm., dobrze 
niklowany K 9-—. Nr. 104. Re 
wulwer centralny kal. 9 mm., 6 
strzałowy K 10 —. Nr. 105 Ten 
sam dobrze niklowany kal. 9 
mm K l l -50. Największy wy
bór rewolwerów kierunko
wych terceroli,pistoletówTrei- 
berai Weinberga. flobertów Te- 
schings strzelb myśliwskich, 
przyborów myśliwskich, amu- 
ni-yi ele znajdziecie w moim 
głównym katalogu z 4000 rycin, 
który na żą lanie każdemu 
darmo i opłata e wysyłam. 
O. i k. nadw. dost. Hann* Konr»d, 
Dom wysył-o»y w 8iUx Nr. 826 
(Czechy). Wy-yłka za pobrań. 
Bez ryzy kal Żamia a dozwo

lona lub zwrot pieniędzy.


